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Anarchia w Łodzi. 

W mieście, które jeszcze przed dwoma 

laty było bogatym „Manchesterem polskim”, a 
dziś jest chylącem się ku rumie ogniskiem re- 
wolucyjnego socyalizmn, wszystkie domy są 
jakby wymarle, fabryki, kantory i sklepy za- 
mknięte, na ulicach wojsko strzela do zdzicza- 
łych z głodu robotników, robotnicy strzelają do 
wojska. Jak po wszystkich ohydnych zdurze- 
niach, które nieprzerwanym szeregiem następo- 
maly po sobie w ciągu dwóch lat, przyszło na- 
reszcie do tej najohydniejszej tragedyi, do te- 
go — jak się wyraził Sienkiewicz — „krwawe- 
go blota*? Krótka historya tej okropnej ruiny. 
Oto, w olbrzymiej fabryce Poznańskiego, zabru- 
dniającej siedm tysięcy robotników, -psuto u- 
myślnie maszyny, a rozkradano materyal. Na- 
reszcie inżynier Stevenson złapał jednego z tych, 
którzy „konfiskowali* wlasneść „burżuja* i ka- 
zał go uwięzić. otrażnik policyjny spełnił ten 
rozkaz, lecz robotnicy uwolnili złodzieja, omal 
nie zabili strażnika, który, okryty ranami, leży 
w szpitalu, a inżyniera Stevensona zbili, zanu- 
rzyli kilka razy w kanale i poteiu go wypę- 
dzili. Dyrekcya zamknęła fabryką. Wnet robo- 
tnicy w innych zaczęli się burzyć, grozić pod- 
paleniem składów, a rozsadzeniem dynamitem 
kominów. Na Bałutach — tak się nazywa dziel- 
nica robotnicza — wrzało jak w kotle; pano- 
wała tam zupełna anarchia, a rząd dusz spo- 
czywał w rękach samozwańczego komitetu, zło- 
żonego z największych krzykaczy. Wojsko się 
usunęło, policyi nie było aui sladu. Czynowni- 
ctwo mówiło, że miech wrzód pęknie. Więc po- 
czął pękać. Czymie jeszcze fabryki trzeszczaly 
od huku szalejącej bnrzy. Już na dobre wszyst- 
ko niszczono, żądając jednocześnie od przemy- 
słoweóry, aby zmusili Poznańskiego do otwarcia 
fabryki, a przepędzenia Stevensona i wszyst- 
kich tych majstrów, którzy pomagali mu w wy- 
kryciu złodziei. Wabrykanei zamknęli swe zn- 
klady, ogłosili lokaut. początku bylo ich tyl- 
ko siedmiu, a robotników, skazanych w ten 
sposób na bezrobocie, przeszlo 20) tysięcy, co 
razem z ich rodzinami tworzyło Hum G60-tysię- 
czny, ale ponieważ od tych siedmiu najwię- 
szych fabryk zależy wiele tabryk mniejszych, 
dostarczających półsurowców, przeto i one sła- 
nęły. Tlam ludzi, którzy stracili zarobek, zwię- 
kszył się do stu tysięcy. Czy można obwiniać 
labrykantów? Przytaczamy tu zdanie bardzo 
demokratycznej Gazcły Polskiej: „Wprost okro- 
pne warunki, wśród których tworzył się 1 po- 
wstawał nasz proletaryat lubryczny, sprawiły, 
że dzis nasze ogniska fabryczne zamieszkuje 
przeważnie ciemny tłum, pozbawiony moralnej 
1 umysłowej kulinry. Agitacya socyalistyczna 
znalazła wśród tego tlumu nadzwyczajny po- 
sluch i wywołała skutki w zdrowych społeczeń- 
stwach niewidziane, dla przyszlości przemysłu 
Wprost groźne. kto zna dzisiejsze stosunki 
łódzkie, ten wie. że wszelka praca istotnie stała 
Się niemożliwa. Robotnicy pracowal. jak im 
sę podobało, wychodzili, kiedy chcieli, nie 
zwracając najmniejszej uwagi na majstrów. 
W salach fabrycznych, zamiast roboty, odby- 
wały się wiece o każdej porze, — zawsze, gdy 
raczył zjawić się agitator. Przybywały także 
agitatorki. A kiedy nie bylo wiecu, to zamiast 
Pracy. robotnicy chórem śpiewali „ezerwony 
Sztandar“, urządzali sobie hiby, albo grali w 
piłkę. Po tak spędzonych godzinach pracy, szli 
Po zapłatę, drwiąc sobie nielitfościwie z maj- 
strów i inżynierów. Miary demoralizacyi dopel- 
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uia, a raczej przepelnia ją kradzież, przybiera- 
jąca nieslychane rozmiary. Dość powiedzieć, że 
w magazynie gotowego towaru w fabryce Schei- 
blera w samym tylko listopadzie skradziono 
gotowych wyrobów za 90.600 rubli, a pólfabry- 
katów za drugie tyle. Ponieważ to samo bylo 
wszędzie, więc w korcu pewnego dnia w fa- 
bryce Poznańskiego zarządzono osobistą rewi- 
zys niektórych, najbardziej podejrzanych o sy- 
stematyczną kradależ robotników. To było po- 
vodem wybuchu — tylko to, bo na zły wyrób 
już się nie skarżono. Bywały wypadki, że z za- 
mkniątemi oczami przyjmowano od robotników 
towar wuyślnie pocięty. Zdarzało się, że robo- 
tniey nacinali pasy na kołach rozpędowych, 
aby w chwil, gdy inżynierowie z majstrami 
puszczają w ruch maszyny, stało się nieszczę- 
ście. Wszystko znoszono cierpliwie w nadziei, 
że rozwydrzenie przeminie. Ale ono się wzma- 
galo, trzeba zatem było położyć temn koniec“. 

, Pak przyszło do zamknięcia fabryki Po- 
znatskiego i następnie lokantu. A cóż po nim? 
Sprawozdawca urycra Warszawskiego telegra- 
fuje: „Ze sfer robotników ilzie pomrak dziki: 
Zaprowadzimy przymusowy kwaterunek, Każdy 
burżuj musi żywić kilku robotników, a który 
nie zechce dobrowolnie, będzie przymuszony. 
Browning 1 bomba wszystkie) nanczą rozumu. 
„Pohulamy !* — krzyczą Kleoni ulicy”. 
i Lecz nie pohulali, bo dopiero wtedy, gdy 
Joż to wszystko się stało, wyszło na ulice woj- 
sko, zaluczały salwy. Kleoni ulicy się pocho- 
wali, zabitych pogrzebano, rannych zabrali do 
siebie litościwi ladzie. Wielu robotników zu- 
częlo prosić o pracę i otwarcie fabryk. Syudy- 
kat przemysłowców zgodzil się na to pod na- 
stępnjącymi warunkami: 1) Delegacya robotni- 
ków przeprosi inżyniera Stevensona; 2) Naj- 
mulej *, robotników podpisze deklaracyę, że 
w warsztatach praca będzie się odbywała spo- 
kojnie i prawidłowo, a robotnicy będą słuchali 
przełożonych: jeżeliby zaš robotnicy chcieli 
przemocą wprowadzić do fabryki wydalonych 
agilatorów, to ona natychniast będzie zam- 
knięta, przyczem fabrykant ma prawo wstrzy- 
mać wyplaty bez wypowiedzenia; 3) Robotni- 
cy, którzy znieważył! Stevensona, a omal nie 
zabili strażnika, nie będą przyjęci do żadnej 
fabryki, — W tych więc warunkach nie ma 
wzmianki o zmniejszenin płacy, powiększonej 
w dwójnasób w ostatnich czasach; nie ma tak- 
że wzmianki o cofnięcia choćby jednej ulgi, 
w jjaniupzeniej pizez” robotinków w czasie medi- 
wnych strejków. Pomimo tego robotnicy, pod 
naciskiem terrorystów, nietylko nie przyjęli 
tych warunków, lecz od siebie postawili żąda- 
nie, iżby się rozwiązał syndykat przemysłow- 
ców i nigdy nie mógł powstać; dalej, żeby Ste- 
venson był wydalony z miastu, a wszyscy od- 
daleni za kradzież robotnicy byli przyjęci; 
1 wreszcie, żeby wypłacono zarobek za dnie, 
w których fabryki były zamknięte. Słowem, 
robotnicy Żądali, aby przemysłowcy oddali się 
na laskę i nielaskę dyktatury terrorystów. 

W obec tego zerwano układy — i oto za- 
czął się głód, on wytworzył dziką zawziętość 
i powstała anarchia. Domy zamknięte, na uli- 
sach wojsko i kozactwo uciera się z ryczącemi 
tłamami. Rośnie coraz wyżej „krwawe błoto*, 
a potem na ruinach zalegnie cmentarna cisza, 
a lasy napelnią się zbójami. Taki będzie ko- 
niec roboty agitatorów i agitatotek. 


Wojna domowa w Marokku, 
W dzień Nowego iioku odbyła się w Ma- 

drycie dyplomatyczna uroczystość. W ministe- 
rynm spraw zagranieznych zebrali się ambasa- 
dorowie i w imieniu «wych państw podpisali 
protokół konferencyi marokkańskiej, odbytej w 
Algecirasie na początku roku przeszłego. Po- 
tem wniesiono tace z kwlichami wina szampan- 
skiego. Ambasador mećniecki ron Radowitz 
wzniósł toast ua cześć króla Alfonsa XII, ży- 
cząc Hiszpanii wszelkie? omyślności. 
Była to demonstitcya, skierowana prze- 
ciw sułtanowi marokkańskiemu. Dano mu do 
zrozumienia, że niiędzy mocarstwami panuje 
harmonia i że zatem on nie może się spodzie- 
wać niczyjego poparcia. Toast von Radowitza 
oznacza, że Niemcy umyly ręce i tak samo wy- 
parły się słów Wilhelma IT, wyrzeczonych w 
Taugerze, jak przedtem się były wyparły tele- 
gramu cesarskiego do transwaalskiego prezy- 
denta Krngera. 
Wobec tego sułtan Marokka natychmiast 
zmienił swą politykę. Rozbójnika Rajsulę, zu- 
chwałego wodza zbuntowanych plemion, prze- 
ciwnych reformom uchwalonym w Algecirasie, 
przypuścił był do swej łaski i zamłanował z 
początku gubernatorem tych miast, które on 
zajmie swymi czambułumi, a następnie namie- 
stuikiem calej północnej części państwa. Obda- 
rzony taką wladzą, Rajsula jnż się byl zbliżył 
do Tangeru, sam kwaterą stanął w warownem 
miasteczku Ujnacie, a hordami swemi otoczył 
stolicę od strony lądu 1 raz po raz wzywał 
Europejczyków, aby się z niej wynieśli, bo kie- 
dy on zajmie Tanger, to wszystkich ich wyto- 
pi, lecz szturmu nie próbował, ponieważ go od- 
straszaly paszcza dział na pancernikach francu- 
skich i hiszpańskich. Wak jednak długo trwać 
nie moglo: dowozy żywności morzem były nie- 
dostateczne, uboga lndność miasta, dotknięta 
drożyzną, zaczęła się burzyć. Dolne miasto en- 
ropejskie trzeba było od górnego, zalndnionego 
wyłącznie przez Marokkanów, oddzielić kordo- 
nem milicyi, którą utworzyli Europejczycy. 
Tam raz po raz wybuchaly namiętności i od- 
bywały się utarczki. Już w Kadyksie wsadzo- 
no na okręty kilka pałków hiszpańskiej pic- 
choty, która miala zaokupować Tanger. Ale 
jeszcze jako ostatnią przestrogę i wskazówkę 
urządzono w Madrycie ową uroczystą ratyfika- 
cyę protokolu konferen yi algeciraskiej dla po- 
1 Ucursuwe są w zgouzie 
i to rzeczywiścio poskutkowało. Sułtańskie woj- 
ska pod komendą ministra wojny Il-Grebha po- 
jawily się pod Tangerem. W meczetach ogło- 
szoio, że sultan odebral wszelką władzę Rajsu- 
lemu, a jego wojownikom przebacza, jeżeli oni 
natychmiast przyłączą się do armii sultańskiej. 
Niektóre plemiona odpadły od Rajsulego, ale 
on sam z najbardziej oddanemi mu hordami 
zamknął się w warowni cinackiej. 
Minister El-Grebba jeszcze z nim rokował, 
lecz jednocześnie otaczał warownię, aż nareszcie 
w piątek o świcie posłal mu wezwanie, aby się 
zdał na łaskę i niełaskę, a kiedy minął kilkn- 
godzinny termin, zaczął o ll-cj godzinie bom- 
bardować (mat. Rajsnla równieź odpowiedział 
kanonadą, ale jego działa nie niosły tak dale- 
ko, jak sułtańskie. Gebba mógł się zbliżyć do 
warowni na półtora kilometra i z tej odlegiosci 
tak prażył, że po paru godzinach warownia 1 
miasteczko leżały w gruzach, a Rajsula z nie- 
dobitkami umknął w góry, gdzie się podobno 
szykuje do nowej walki. Tymczasem jednak 
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wojska sultańskie tryumfują tanim kosztem, bo 
zabito im tylko dwóch żołnierzy, zraniono zaś 
kilku. Karabiny Rajsulego są tak zle, że tra- 
fony kulą w ucho jeden z dowódzców wojsk 
snitańskich Buchta ben Bagadi znajduje się nie 
między zabitymi, lecz w liczbie rannych. 

Po tej zwycięzkiej bitwie wkroczyły woj- 
ska suiłańskie do Tangeru. Okazalo się. że 
przybył z niemi wielki wezyr Mabomed El- 
Torres, ów starzec, który swą wielką posago- 
wością i długą siwą brodą zwracał powszechną 
uwagę w Algecirasie. Wjechawszy do stolicy, 
odwiedził on natychmiast posłów państw euro- 
pejskich i dal wyraz przekonaniu, że zamieszki 
niebawem się skończą, poczem Marokko zaraz 
wstąpi na drogę reform, uprzejmie mu zaleco- 
nych, potem zaś plakatami francuskimi zawia- 
domił mieszkańców europejskiej części miasta, 
że nie powinni jeszcze wychodzić za łańcuch 
przednich straży armii Fl-(Gebba, bo tam nie 
jest jeszcze bezpiecznie. 

Mocarstwa się spieszą wyzyskać szezęśli- 
wy obrot rzeczy. Były szwajcarski poseł w Lon- 
dynie, a teraz dowódzca batalionu w Bazylei 
dr. Bourcart, zamianowany jeneralnym inspek- 
torem policyi marokkańskiej, otrzymał wezwa- 
nie, aby eo rychlej przybył do Tangern. 


a 
Korespondencye, 
Wiedeń 7 stycznia. 
( Wielka demonstracya personalu kolei Północnej 
przeciw jej radzie zawiadowceej i byłemu dyrekto- 
rowi Jeittelesowi. — Pocztmistrze wiejscy i ekspe- 
dytorzy grożą strejkiem. — Konkurencya dla po- 
wstać mającego państwowego Zakladu ubezpiecze- 
nia urzedników prywatnych.) 

15). Onegdaj odbyło się tu w Praterza w 
jednej z największych gal restauracyjnych tlum- 
ne zebranie wolnego w tym dniu od służby 
personalu kolei Północnej, w którem wzięło n- 
dział tysiąc kilkaset osób. Zgromadzenie to 
wykazało, do jakiego stopnia zmateryalizowany 
i zbrutalizowany jest niemal cały personal słu- 
żby tej kolei. Zwołane ono bowiem zostało w 
tym celu, ażeby wyrazić oburzenie byłej ra- 
dzie zawiadowezzej kolei Północnej i jej jene- 
ralnemu dyrektorowi Jeittelesowi z tego powo- 
dn, że nie przyznano personalowi kolei Półno- 
cnej żadnych remuneracyj, jak to jest w zwy- 
czaju, ilekroć jakies przedsiębiorstwo zmienia 
wiaściciela. W przedzdmu objęcia kolei Polno- 
cnej przez państwo, rozesłał tylko jeneralny 
dyrektor Jeitteles do wszystkich jej funkcyo- 
naryuszy cyrkularz, w którym w Imieniu rady 
zawiadowczej i wszystkich akcyonaryuszy w 
sposób serdeczny żegna się z nimi i zasyła im 
„ein herzliches Lebewohl*. Owóż jeden z mów- 
ców na wspomnianem zebraniu, wyższy urzęd- 
nik, zapomniał się do tego stopnia, iż rzekł, że 
taki list pożegnalny jest objawem bezgranicznej 
złośliwości, na który chyba tylko pięścią mo- 
żnaby dać należytą odpowiedż. Dlaczego? — 
zapyta każdy — ma się tak brutalnie postąpić 
z człowiekiem, który składa życzenia pomyśl- 
ności? Oto dlatego, odpowiada ten wyższy u- 
rzędnik, a więc czlowiek wykształcony i obo- 
wiązany posiadać duszę cośkolwiek subtelniej- 
szą, że la rada nadzorcza nie uchwabla dać im 
na pożegnanie trinkgeldn. A trzeba zważyć, że 
do nehwalenia tego trinkgeldu nie byla wcale 
zobowiązana, a gdyby go uchwaliła, bylaby to 
jej dobra wola. Skoro zaś nia uchwaliła, to 
mogli cznć tunkeyonaryusze kolei pewną ma- 
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teryalną przykrość, ale nia mieli najmniejszego 
prawa łajać jej za to. 

Zaledwo upłynęly dwa tygodnie od ukon- 
czenia biernego oporu służby pocztowej w 
Wiedniu, a oto znów objawia się nowy fer- 
ment wśród funkeyonaryuszy pocztowych, tym 
razem na prowincyi. Mianowicie pocztmistrze 
i ekspedytorzy, zatrudnieni na poeztach wiej- 
skieli, oburzeni tem, że wykluczeni być mają 
od jednorazowego dodatkn drożyżnianego po 
120 koron, jaki rząd przyznał urzędnikom, a 
po 50 koron sługom państwowym, chcą podo- 
bno urządzić jakąs nową demonstracyę strej- 
kową. Ochoty do tego dodaje ini ta okoliczność, 
że znaleźli poparcie w stronnictwie antysemi- 
ckiem, którego prasa otwarcie bierze w obronę 
pocztmistrzów i ekspedytorów, zaś jeden z przy- 
wódeów tej partyi dr. GGessmann wstawia się 
za nimi u ministra handlu. Zdaje się więc, że 
„dla miłego spokoju“ przeznaczy rząd także ja- í 
ką sumkę na zapomogi dla pocztmistrzów i 
ekspedytorów. ' l i 

Dopiero za dwa lata wejść ma w życie 
państwowy instytut pensyjny, przewidziany w 
sankcyonowanej jnż ustawie o ubezpieczeniu 
urzędników prywatnych, która = jak wiado- 
mo — rozpocznie cbowiszywać w dnin l-go 
stycznia 1009, a już są w toku zabiegi © za- 
lożenie prywatnej instytucyi konkurencyjnej. 
Oto znane towarzystwo asekuracyjne „Riunione 
Aariatica di Sieurta* w Tryeście, rozporządza- 
jące olbrzymimi kapitałami rezerwowymi, za- 
mierza otworzyć w Wiedniu osobny zakład 
asekuracyjny, kultywujący wyłącznie dział u- 
bezpieczenia urzędników prywatnych ma zasa- 
dach, zawartych w sankcyonowanej właśnie 
ustawie, która pozwala na to, aby osoby, pod- 
padające pod kategoryę urzędników prywa- 
tnych, nbezpieczone były zamiast w panstwo- 
wym, w jakimś innym instytucie pensyjnym, 
t. z. Ersatzinstytnt, jeżeli tylko ten instytut 
zapewnia im takie same korzyści. Tymczasem 
zakład, jaki powołać zamierza do życia trye- 
stelskie towarzystwo „Riunione Adriatica“, 
zapewniać będzie podobno ubezpieczonym u 
niego osobom większe korzyści, niż instytut 


państwowy, gdyż premie mają być cokolwiek 
niższe, a wymiar rent korzystniejszy, dlatego 


też bardzo możliwem jest, że więcej osób bę- 
dzie się garnęło do tej prywatnej instytucji, 
aniżeli do państwowego zakładu. Nasze kra- 
kowskie Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
powinno także z całą gorliwością zabrać się do 
przestudyowania tej kwestyi i ewentualnie je- 
szcze przed wejściem w życie wspomnianej u- 
stawy, orworzyć w (salicyi dział ubezpieczenia 
urzędmków prywatnych. 


Delegacye. 


Budapeszt. Na posiedzeniu anstryackie 
delegacyi zagaił sprawozdawca del. Kozłow- 
ski obrady nad extraordinarium wojskowem i 
przedłożył sprawozdanie komisyi budżetowej. 

Del. Stein omawia zmianę stosunków, 
jaka nastąpi w Austryi po przeprowadzeniu re- 
formy wyborczej, i polemizuje z wywodami 
Lechera, który domagał się zniesienia Izby pa- 
nów. Mówca zaznacza, że wobec zdemokraty- 
zowania parlamentu szczęściem jest, że istnieje 
lzba panów, która w przyszłości stawiać będzie 
zaporę nierozsąduym krokom Izby poselskiej. 

Mówca prosi ministra spraw zagranicznych, 
jako ministra domu cesarskiego, aby przedsta- 


JF eljeton literacki 


Zygmunt Wasilewski. Od romantyków do Ku- 

sproereza. (Studya i szkice literackie.) Lwów. 

1807, Nakładem Towarzystwa Wydawniczego 

we Lwowie — Warszawa D. Wenda i Sp. — 
Stronie 474.) 


Tytul niewlażsciwy i  nieodpowiadający 
treści, ale książka bardzo dobra, bardzo zaj- 


mująca, ogromnie rozumna i przedstawiająca 
nam autora, jako czlowieka, badającego su- 
miennie zjawiska literackie i rzucającego na 
me światło z wyżyny gruntownych i powa- 
źnych stndyów. Zbiorowy ten tytuł: „Oil ro- 
mantyków do Kasprowicza” jest a tego wzglę- 


damiesydaściw AU budzi w czytel zkn umio- 


manie, że autor opracowuje wszystkich roman- 
tyków, następnie wszystkich pozytywistów, na- 
turalistów, werystów i caly zastęp wszelkich 
innych pisarzy, aż do Kasprowicza, i w korn- 
cu tego ostatniego. Następnie, źe przez książkę 
tę snuje się jakas myśl przewodnia, która 
wszystkie te studya wiąże w jedną eałość — 
wreszcie, że Kasprowicz jest jakby uwieńcze- 
mem poprzedniej pracy literackiej i poetyckiej 
wszystkich pisarzy, jacy byli od powstania 
romantyzmu w Polsce, aż do doby dzisiejszej. 
Tymczasem tak nie jest. Msiążka powstala 
wskutek tego, iż autor zlączył w jeden tom 
kilkanaście swoich artykulów, napisanych w 
rozmaitych czasach i pod wplywem okoliczno- 
ŚCI rozmaitych, tak, że te artykuły nie są 
między sobą w żadnym związku; jedynie ta 
okoliczność, że zostały napisane przez tego 
“amego autora, daje im pewne wspólne piętno. 
Niektóre z tych artyknłów są wprost doskona- 
*8 1 niesłychanie zajmujące. Do takich zali- 
"Baty pierwszą zaraz rozprawę o latach dzie- 
aunych Seweryna (roszczyjiskiego; następnie 
sk kolei idące PR dac „omawiające _sto- 
tego Groszczyńskiego A mię i wpływ 
BOB 02 na niego ea tyn nań 
przyjjąj E n i jego „Godami życia Z kolei 
#Yklasnąć musimy wytwornym recenzyom o 
awoóch głośnych w zeszłym roka powieściach : 
„Uhimerząć Jaroszynskiego i „Zatracenin* Tet- 


majora. Szczególnie podobalo się nam to, że 
autor wykazał calą lekkomyślność, z jaką p. 
Tetmajer tworzy swoje powieści i ich nieskoń- 
czenie małą wartość literacką Bardzo są do- 
bre stndya autora na niwie dramatycznej. 
A więc jego recenzye o „Zaczarowanem Kole“ 
Rydla, o „Maszynie* "Tadeusza BRittnera: o 
„Sniega” Stanisława Przybyszewskiego; o „Tę- 
czy* Stefana Krzywoszewskiego; o „Wianku 
mittowym”, jakoteż o „Hros i Psyche“ Jerzego 
Zuławskiego 1 wreszcie o „Bagienknu* Bolesta- 
wa (rorczyńskiego. Recenzye te są pisane bar- 
dzo wykwintnie, na wzór najlepszych recenzyj 
francuskich Janina i Sarccya. I gdyby p. Wa- 
siłewski poświęcił się zawodowi recenzenta, to 
jego działalność byłaby nadźwyczaj pożyteczną 
dla naszej literatury dramatycznej. Umie on 
bowiem nietylko wytknąć blędy w rozbieranych 
przez siebie utworach, ale także wskazać auto- 
rowi, jak powinien był tworzyć, żeby tych ble- 
dów uniknąć, a dzieło swoje wznieść na wyż- 
sze szczeble. 

Korona jednak, w naszych oczach, wszyst- 
kich tych prac i studyów p. Wasilewskiego i 
prawdziwą perią w tej książce jest rozprawa 
Jego pod tytulem : „Spór o Słowackiego, jako 
zagadnienie nauki i kultury”. Czytelnicy nast 
przypomiuają sobie zapewne tę wrzawę, jaką 
przed dwoma laty wywołała nagroda udzielona 
przez Akademię Umiejętności w Krakowie książ- 
ce prot. Józefa Tretiaka o Julinszu Słowackim. 
Nawet niesłychanie sensacyjne podówczas te- 
legramy z pola walki rosyjsko-japońskiej nie 
budziły w Świecie literackim tego zajęcia, co 
każdy artyku, każdy głos, każda notatka w 
pismach codziennych 1 miesięcznikach nauko- 
wych, niogąca uchodzić za przyczynek do tej 
walki, za zdanie, popierające czy p. Tretia- 
ka i Akademię, czy też licznych i namiętnych 
jego i jej przeciwników. Bezstronnych, oboję- 
tnych prawie nie było wówczas w świecie 
literackim polskim. Wszystko co młode, ua- 
miętne, kierujące się uczuciem. a nie refleksyą 
i rozwagą. stalo po stronie Towarzystwa lite- 
rackiego im. Mickiewicza we Lwowie 1 rznucalo 
gromy potępienia na Akademię i na prof. Tre- 
tlaka; wszystko zaś co było spokojne, zrówno- 


ważone, rozsądne, bronilo Akademi, a potę- 
piało cale zachowanie się względem niej Towa- 
rzystwa literackiego. 
P. Wasilewsk! zabrał także głos w tej 
walee, i co szczególnie na podniesienie zasługu- 
je, że jakkolwiek jest redaktorem pisma, która 
w swej akeyi politycznej nie lekceważy weale 
współdziałania młodzieży, miał odwagę stanąć 
przeciw żywiołom mlodym. Dokonał zaś tego w 
sposób tak rozumny, iż mu tylko przyklasnąć 
należy. Zwrócił on przedewszystkiem na to 
uwagę, że walka o Słowackiego przeszła zaraz 
ze stery literackiej do młlodzieży i natchnęła 
ja animuszem do wydawania wyroku o ludziach 
i instytucyach, których ocenić nie może. I tak 
naprzykład w trakcie polemiki w pismach po- 
ważnych na temat, czy Akademia słusznie po- 
stąpila, nagradzając dzielo prof. Tretiaka, za- 
częły sią sypać protesty rozmaitych Kół i Kó- 
Jek uczniów gimnazyalnych, wypowiadające 
pogardę dla jednych, a admiracyę dla innych 
uczonych. Doszło niebawem do tego, że analizę 
psychologiczną wielkiego poety, napisaną przez 
prof. Tretiaka uznała młodzież szkół średnich 
za szarpanie naszej narodowej godności. Autor 
bardzo rozsądnie powiada więc: ; 

„Nie wiem, jakby kto inny stawial dya- 
gnozę tego rodzaju chorobowych objawów ; mo- 
jem zdaniem, jest to galicyjska choroba obcho- 


dowa. W braku realnej pracy narodowej od 
wielu pokoleń kąpaliśmy duszo w snrogacie 
życia narodowego — w obchodach rocznico- 


wych, gdzie toastowej wyobrażni nie nie sta- 
wia tamy. Wszystko—na uczucie zdawkowe 1 sło- 
wa, nic na miarę wartości realnych! „e słów, 
treść wywielrzala, a słowa dzwonią w uszach i 
to zastępuje myśl. W żadnej dziedzinie nie mo- 
żna kroku zrobić naprzód w celn utorowania 
drogi jakimś prawdom z doświadczenia, aby nie 
być zasypanym nawałą słów bez treści, aby się 
nie znalezć w istnym obłoku „confetti“ festy- 
nowych. I robią to nie ludzie prostego serca, 
ale najczęściej inteligencya, wytresowana na 
obchodach do licytowania się na jaskrawość i 
gorliwość, zwłaszcza w kierunku demagogicznyrm. 

To pewna, źe nie zdajemy sobie dostate- 
cznie sprawy, jak bardzo realne znaczenie w 
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naszem życiu ma psychologia obchodowa. W 
tym wypadkn reagujemy tak na dzieło prof. 
Tretiaka, jakby nam przerwał uroczysty na- 
straj obchodu na cześć Słowackiego jakimś nie- 
wczesnytn żartem pod adresem poety. A prze- 
cież jesteśmy trzeżwi, siedzimy nie na obcho- 
dzie, ale na arenie naukowej i dzieło jest bar- 
dza poważne”. 

Spostrzeżeniu temn szanownego autora 
przyklasnąć musimy z calego serca. Ta „obeko- 
dowa choroba” calego naszego społeczeństwa, 
to ciągle ocenianie wszelkich spraw ze stano- 
wiska tego podniecenia uczuciowego, jakie 
oczywiście jest zrozumiałem tylko w chwilach 
nadzwyczajnej ekstazy obchodowej, odbiera na- 
szym sądom bezstronność i rozwagę nieodbicie 
potrzebna do wydania rozumnego sądu. Co wie- 
cej, popycha nas do czynów politycznych, któ- 
rych spełnienia żałujemy potem bardzo szcze- 
rze. Gniew 1 ża! chodzą zawsze w parze, a na- 
rody poważne i rozważne nigdy się nie gnie- 
wają, a więc i nigdy nie mają potem okazyi 
do Żałowania, że w gniewie popełniły coś zle- 
go. Tego nie oceniła wtedy cala mlódź litera- 
cka polska, lecz z niesłychaną namiętnością i z 
gniewem rozpalonym aż do białości, rzuciła się 
na Tretiaka. P. Wasilewski jakkolwiek w jej 
gronie miał wielu zwolenników redagowanego 
przez siebie dziennika Słowa polskiego obłał ją 
zimną wodą tak poważnych i rozumnych reflek- 
syj, że musimy ich tutaj znaczny szmat przy- 
toczyć : 

„Ze stanowiska interesów naukowych — 
pisze on — nie było tu nie takiego do kwe- 
styonowania, czegoby nie mogła załatwić przed- 
miotowa krytyka naukowa i literacka samego 
dzieła. Można było wydać sąd ujemny lub do- 
datni, bądź o metodzie autora, bądź o jego ta- 
lencie, doniosłości odkryć itp. i z tej strony 
mogli osądzić rzecz specyaliści ; ale w ich kry- 
tyce nie powinno wprost być miejsca na uczu- 
ciowe traktowanie rzeczy, pociągające Tretia- 
ka i Akademię do odpowiedzialności za nieko- 
rzystny dla Słowackiego wynik pracy. Oczywi- 
ście w razie gdyby krytyka naukowa wbrew 
opinii Akademii odsądziła dzieło od wartości, 
byłby to najwłaściwszy protest 


P 


uchwale, protest zaś choćby z posterunku nau- 
kowego, ale bez motywów naukowych, uchwa- 
lony przez zbiorowisko ludzi, którzy nio czyta- 
li dzieła, albo czytali je niecałkowicie, może 
mieć znaczenie tylko jako objaw reakcyi uczn- 
ciowej tłumu. Tow. literackie, im. Mickiewicza, 
uchwalając protest przeciwko nagrodzie Aka- 
demii, postąpilo tak, jako klub, a nie jako Tow. 
uaukowe. Ciałem kompetentnem w łonie Tow. 
literackiego do rozstrzygania o wartości dzieła 
Tretiaka móglby być sam Wydzial, względnie 
wyznaczona ad hoc komisya, terenem zaś wy* 
rokowania — czasopismo Towarzystwa Pamtę- 
tnik literacki, który jednak dotąd o całem dzie- 
le Tretiaka sądu nie wydał. 

„Tak mi się przedstawia strona formalna 
zatargu. Jednak zatarg jest faktem realnym, 
coś wyraża. Protesty publiczne ze strony mło- 
dzieży i prywatne po kawiarniach i salonach, 
świadczą już niedwnznacznie, że zaognienie 
sporu nie ma charakteru wyłącznie naukowe- 
go, że ludzie bronią jakichś dóbr wiary, miło- 
ści, czy nałogu, które są zagrożone. Mojem 
zdaniem jest to, po za paru innemi nieporozu- 
mieniami, reakcya wtórnego romantyzmu, ro- 
mantycznej wiary w romantyzm zeszłowieczny, 
jako silę dzisiaj żywą. Romantyzm romantyzmu 
pod starem hasłem: 

Czucie i wiara silniej mówią do mnie, 

Niż mędrca szkiełko i oko. 


„Pokolenie dzisiejsze, pomimo, źe w samo- 
dzielnej pracy twórczej na polu narodowem 
znacznie postąpiło, zbyt wiele jeszcze liczy w 
formowaniu nowoczesnej duszy polskiej na ka- 
pitały, odziedziczone po naszych wielkich po- 
etach z zeszłego stulecia. Že z tych kapitałów 
żyliśmy dotąd, to pewna, ale kapitały takie 
tem różnią się od materyalnych, że się nie 
wyczerpują, ale owszem w miarę bezkrytyczne- 
go korzystania z nich, narastają odsetkami w 
sposób składany, narastają nalogiem mysli po- 
koleń mijających, do rozmiarów tak wielkich, 
że unieruchomiają bieg myśli nowej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wil Koronie, żeby w przyszłości nio  mieszała 
się do spraw politycznych w tak wybitny spo- 
sób. (Przewodniczący wzywa mówcę, aby nia 
wciągał Korony do dyskusyi. Przekształcenie 
wewnętrzne, jakie dokonywa się w Austryi, mo- 
ża niekorzystnie wpłynąć na polityczne polo- 
żenie na zownątrz I wywołać nieufność za gra- 
nicą. Na Wegrzech dzialają na polu polity- 
canem świadozni celu mężowie, w Anstryi upra- 


wianą jest polityka rozkładu. Kończy oświad-; cjelstwo, oprzeć się ma na 


czeniem, ża nadziei lepszej przyszlości szukać 


należy we wspólności z wielkiem 


porządku). 

Sprawozdawca p. Kozłowski w kon- 
cowym wywodzie polemizuje z twierdzeniem, 
że uzbrojenie artyleryi nastąpilo zbyt szybko i 
nagle. W Anstro-Weagrzech uczyniono ua tem 
polu tylko to, co uczyniono jnź w innych 
państwach. Postępn techniki nie można prze- 
widzieć. Broni także komisyę przed zarzutem 
zaniedbywania interesów drobnego przemysłu. 
Wprawdzie wydatki na wojsko tworzą wielkie 
ciężary dla ludności, als wojna rosyjsko-japoń- 
ska i wielkie spustoszenie ekonomiczne w Ro- 
syi dowodzą jaskrawo, że zabezpieczenie się 
nie jest mniej warte od dobrobytu. Tylko 
te państwa oświadczyły się za  rednkcyą 
wydatków na armię, które — jak naprzy- 
kład Anglia po wojnie boerskiej — poczyuily 
w ostatnich czasach zbyt wielkie inwestycye 
na wojsko. 

Referent zwraca się do rządu z prośbą, 
aby przez dokladne przeprowadzenie uchwał 
delegacyj, przyczynił się do wzmocnienia sta- 
nowiska tej instytucyi. Na polu administracyi 
wojskowej daje się zauważyć niepokojący 
objaw opóźnienia pomnożenia kontyngentu re- 
krutów 1 skutkiem tego kwestya armat nie ma- 
że być przedmiotem kompensaty. Armia jest 
wspólną i taką będzie, a nieograniczony en- 
tazyazm narodów dla armii jest padstawą 
wspólności. 

Kstiaordinariam wojskowe przyjęto w dy- 
skusył szczegółowej wraz z wnioskami komisyj 
bndżetowej w sprawie 30-milionowego nadzwy- 
czajnego kredytu wojskowego. 

Na tem wyczerhano porządek dzienny. 

Przewodniczący komisyi budżetowej del. 
Dobrzyński wniósł następnie, aby posie- 
dzenie na poł godziny przerwano, by komi- 
sya budżetowa miała możność przygotowania 
generalnego sprawozdania o budżecie, a da- 
lej wniósł, aby delegacya pozwoliła komisyi 
złożyć w tej mierze ustna sprawozdanie. Po 
podjęcin zaś posiedzenia, mialoby przyjść pod 
obrady sprawozdanie o przyjęciu do wia- 
domości nuncyów węgierskiej delegacyi, snra- 
wozdanie komnisyi budżetowej o wspulnym bud- 
Żecie i o rezolucyach. 

Wnioski te del. Bobrzyńskiego przyjęto. 

Po półgodzinuej przerwie podjęto obrady. 
Sprawozdawcy stwierdzili zgodność uchwał obu 
uelegacyi. Przyjęto caly wspólny budzet (gene- 
ralny sprawozdawca del. Bobrzyński) wraz z 
rezolncyanii. uchwalonemi przez komisję. 

Del. Dnlęba imieniem większości komi- 
syl budżetowej wnosi uchwalenie następującego 
dodatku do regulaminn obrad delegacyj: „ Wol- 
no jest komisyom za pośrecidctwem swych 
przewodniczących zapraszać członków anstrya- 
ckiego rządn do złożenia oświadczeń lub udzie- 
lania wyjaśnień *. 

Del. Dobernigg imieniem mniejszości tej- 
żo komisyi żąda, aby ministrowie austryaccy by- 
i obowiązani znajdować się na, posiedzeniach 
somisyjnych w celu dawania wyjaśnień. 

Minister spraw zagranicznych Aehrentl:al 
oświadcza, że z mowy Dobernigga można wy- 
snuć wniosek, iż obecność ministrów austrya- 
ckich konieczną jest w delegacyi dlatego, aby 
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mogli wspólny rząd objaśnić o jego zada- 
niach. 

Dell Debernigg przerywa: To niepo- 
rozumienie. 


Minister Aehrenthal: Nie myślę za- 
przeczać, że obecność ministrów ua _ posiedze- 
niach delegacyj ułatwi ich prace. Pragnę tylko 
odeprzeć zarzut, jakoby wspólny rząd pozosta- 
wał pod wpływem rządu węgierskiego. Znamy 
uasze obowiązki. Stanowisko wspólnego rządu 
jest Ściśle określone; streszcza się ono w strze- 
ženinu wspólności i wspólnych interesów mo- 
narchii. To jest nasz obowiązek, którego jeste- 
smy świadkami. 

Dall Madeyski: Zakres działania dele- 
gacyi obejmuje sprawy wspólne, wobec tego 
delegacya nie jest kompetentną do powoływa- 
nia mnstrów austryackieh, mających strzedz 
interesów austryackich do współudziału w kwe- 
styach wspólnych. W ustawie ugodowej z r. 
1867 są $cisle oznaczone osoby, mające prawo 
brania udzialu w obradach delegacyj, nie mo- 
Zna zaś w drodze regulaminu rozszerzać tego 
prawa. Ze stanowiska prawuopaństwowego nie 
ma w tej mierze wątpliwości. Chodzi tu nie- 
tylko o przyznanie zeinistrom tego prawa. Gdy- 
by przez przyjęcie jednego z obu wniosków, 
nałożono na austryackich ministrów obowiązek 
bywania na posiedzeniach komisyi, to zdaniem 
mówcy, przekroczonoby zuktes działania dele- 
gacyi. Inną zupełnie rzeczą jest przyznanie 
prawa pojawienia się w komisyi, a inną to sa- 
mo prawo w delegacyi Plenarne posiedzenie 
bowiem jest miejscem, w którem delegacya za- 
latwia definitywnie swe czynności, podczas gdy 
w komisyi zalutwia się czynności przygotowaw- 
cze i zbiera materyały. Z tych to powodów 
większość komisyi uznala. że nie można w obe~ 
cnej chwili wdawać się w uregulowanie sprawy 
obecności ministrów w plenum delegacyi. Mówca 
oświadcza, że głosować będzie za wnioskiem 
większości. 

Dal. Dulęba w końcowym wywodzie 
zaznaczył, że po wywodach ministra spraw za- 
granicznych sprawa doznała istotnej zmiany 
i mówca jest przez większość czlonków ko- 
misyi upoważniony do oświadczenia, że nie 
mają oni nie do zarzucenia wnioskowi mniej- 
SZOŚCI. 

Wreszcie przyjęła delegacya znaczną wię- 


kszością wniosek mniejszości, według którego 
regulamin obrad ma być zmieniony w tym 
kierunku, iż czlonkom rządu austryackiego 


przyznaje się prawo udzialu we wszystkich o- 
bradach delegacyjnych, a delegaci mają prawo 
wystosowywania do ministrów zapytań, żąda- 
nia od nich odpowiedzi i wyjaśnień. Komisye 
zaś mają prawo za pośrednictwem swych pre- 


zesów prosić ministrów o wyjaśnienia i zapra- | 


szuć ich na posiedzenia. 

Gilosowanie nad wnioskiem większości tem 
samem odpadło. 

Minister spraw zagranicznych Aerem- 
thal podziękował delegatom w imieniu Cesa- 
rza za patryotyczną i gorliwą pracę, a prezy- 
dent Lobkowitz wzniósł trzykrotny okrzyk na 


państwem | szczów. Znane 
niemieckiem. (Prezydent przywołuje móweę dot „W 


| 
| 


cza 
delegatów. 
"Na tem zamknięto 41 sesyę drlegacyjną. 
r. NEC 
List do Redakcyi. 
(Szkola narodowa), ` 
Szkola narodowa, której się dopomina je- 
dnoglośnie cała ludność krajowa i cało nauczy- 
hasłach, wypowie- 
dzianych przez największych naszych wie- 
każdemu Mickiewicza slowa: 
słowie tylko chęć widzim, w działaniu 
potęgę“ i Krasińskiego „słowo tylko — to 


marna polowa arcydzieł życia“. Filozofię naro- 
dową nasi mędrcy oparli na czynach  dziejo- 
wych narodu, a Uieszkowski mówi o przemy- 
słowcach i rzemieżlnikach jako o sztukmistrzach. 
Oto jego slowa: „Przomysłowiee wszelki, jeśli 
jest istnym przemysłowcem, nie zaś partaczam 
I frymarczycielim, jaźci musi być w swojej ga- 
łęzi uczonym, a nawet, im na zawołanszego 
| wyszedł profesyonistę lub inżyniera, musiał się 
(w starożytnam znaczeniu tego wyrazu urodzić 
i postą”. Takie pojmowanie rzemiosła i przemy- 
slu uczyni szkoły narodowemi, a nauka rze- 
| iniosł będzie ich podwaliną i myślą przewodnią. 
Niestety przesądy nie tak prędko pozwolą na 
urzeczywistinienie tej myśli przewodniej, lubo 
Cieszkowski mówi: „Nie byłby chyba synem 
wieku, ktoby jeszcze podtrzymywał ów anta- 
gonizm między sztukami wyzwolonemi a nie- 
wyzwolonen:i, bo tylko lenistwo zasługuje na 
potępienie, a każda godziwa praca uzucnia i 
uszlachetnia”. Słuchajcie pedagogowie i stosuj- 
cie zasady mę:lrca w szkole narodowej. 

Dr. Jordan opowiada, że zajniował się za- 
bawą i pracą w parkn swego imienia, a nie 
zauważył, żeby jego powaga w  czemkolwiek 
przez to ucierpiała. Natomiast nasz wiejski na- 
uczyciel twierdził, że się nanką slójdu zajmie, 
byleby tej nanki rzemiosłem nie nazywano. Oto 
uprzedzenie, które jedynie prądem ogólnym 
obałone, zdola podźwiguąć naród z npadkn. Na- 
wet ci pedagogowie, którzy żądają pracy 1ę- 
cznej, żądają jej tylko dla uczniów szkół real- 
nych, nie mając odwagi uszczęśliwić tą pracą 
ginnazyalistów, dla których ta praca tem po- 
trzebniejsza, bo nieudolni wychodzą ze szkół i 
nieporadni do zajęć praktycznych. Twierdzą 
obrońcy filologii, że gimnazyalista i w wojsku 
i inżynieryi umie się łatwiej zoryentować, niż 
realista. Ależ Napoleon nie slndyował leciny 
ani greki, a był geniuszem. To zależy od indy- 


widualnej i wrodzonoj zdolności. A więc rze- 
miosło nszlachetnione i zidealizowane ma być 
hasłem reforniy szkolnej, jak tego żąda duch 


czasu 1narodu. Narody słowiańskie wstręt maje 
do gadulstwa, czynu żąda duch polski, jak na- 
rodowi pisarze powtarzają i na dzieje narodu 
w tym względzie się powołują, na historyę na- 
rodu, na dążności mężów najwięcej zasłużonych, 

„Co świat przezwał snem i matą, 

Uczy jawnem, uczyń wiarą, 

Uczyli prawem, Czemsis pewnem 

I ujętem, Czemsiś świętem”, 
wola Krasinski. i 

Profesor Pawct Swiderski. 


Ünyn i r 1 1 

Sprawozanie ansleyackiego konsula w Warszawie, 
Anstryackie muzeum handlowe wydaje 

z polecenia ministeryum handlu miesięcznik, 


który ogłasza drukiem roczne sprawozdania 
konsulów austryackich. W miesięczniku tym 


pojawiło się świeżo pierwsze od lat wielu spra- 
wozdanie generalnego konsula austryackiego 
w Warszawie, dotyczące roku 1905. W sprawo- 
zdaniu tem konsul generalny podnosi, że około 
połowy roku ubiegłego konjunktury targów 
w Królestwie Polskiem były bardzo korzystne. 
Z powodu ustawicznych przerw w produkcyi 
podczas zaniepokojenia umysłów wojną na tar- 
gach nie było prawie żadnych towarów. Prze- 
dewszystkiem w przemyśle metalowym, sukien- 
niczym i tkackim wogóle rozpoczął się wten- 
czas ruch nader ożywiony. Wabrykanci otrzy- 
mali ogromnie wiele zamówień. Gdy bowiem 
skończyła się wojna rosyjsko-japońska, wszyscy 
oddawali się nadziei, że nadejdzia czas spokojny 
i przemysł na nowo odżyje w normalnym bie- 
gu rzeczy. Nadzieje te zamieniły się w gorzkie 
rozczarowanie. Najboleśniejszym ciosem dla 
przemysłu Krolestwa był ogólnystrejk paździer- 
nikowy, który objąl także koleje, pocztę i tele- 
graty. Następstwa tego strejku tak przedstawia 
konsul generalny: „Handeł i życie doznaly na- 
głego i zupelnego zastoju, ceny środków żyw- 
ności poszly w górę w sposób niesłychany, wy- 
platy zawieszono chwilowo na czas nieograni- 
czony, olbrzymie transporty towarów poszły na 
marne, zaostrzona nienawiść klasowa i ogólny 
brak zaufania, o ruinę graniczący zastój w prze- 
myśle, obniżenie się stopnia ogólnego dobroby- 
tu, niesłychana drożyzna kredyiu i gotówki, 
dezorganizacya stosunków kredytowych i han- 
dlowych — oto najogólniejsze następstwa tego 
faktu". Z cyfr, które konsul podaje, warto przy- 
toczyć następujące: Dochód z domów czynszo- 
wych w Warszawie przeciętnie spadł o 40 do 
50*/,. Szkody, które kolej poniosła z powodu 
zepsucia się lub wogóle zniszczenia transpor- 
tów, wynoszą 1,695.632 rs. (3,239.08.) kor.) Naj- 
większa straty, niedające się wprost obliczyć, 
poniósł przemysł garbarski, gdyż znajdujące się 
w kwasach skóry, z powodu nagłego przerwa- 
nia pracy, zniszczyły się zupelnie. Jak wielkie 
mogly być straty, przybliżone pojęcie o tem 
dają następujące cyfry: w Królestwie Polskiem 
jest 60 garbarni fabrycznych, które zatrudniają 
19000 robotników, a których produkcya roczna 
w normalnych warunkach przedstawia wartość 
około 13,65 0X%) rs. (okolo 85 milionów koron). 
Zaś w roku 1905 produkcya ta spadła do 1'4 
miliona rubli. Strata więc wynosi za cały rok 
około 12 milionów rubli ogólnej produkcyi 
w tym przemyśle. Bardzo przedtem wielki eks- 
port wyrobów skórzanych z Królestwa nstał 
zupełnie, 

Jak olbrzyn:un jest rozwój przemysłu w 
Królestwie polskiem, a zatem jak wielkie są 
straty z jego zastojn, świadczą o tem dane, 
które podaja konsul o wartości produkcyi w ró- 
'żnych gałęziach przemysłowych w r. 1905, ro- 
Í r » ` - 
ku, który był dla przemysłu tamtejszego tak 
nad wyraz fatalny. Oto wartość produkcyi w 
tym roku w przemyśle cukrowym w Króle- 
stwie wynosiła przeszło 6 mil. rubli, czyli 15 
mil. koron. W r. 1900 wynosiła 12 mil. rnbli 
(30 mil. kor), w r. 1908 — 14 mil. rb. (35 
mil. kor.) a w r. 1904 — 1Omil. rb. (25 mil. 

kor.). W przemyśle żelaznym produkcya spadla 
w r. 1905 w porównaniu z rokiem poprzednim 
0 22%, a sprzedaż o 81'/,,suma produkcyi w 
tym przemyśle wynosiła 2,768.312 cent. metr., 
w przemyśle cynkowym spadła produkcya w 
tym samym czasie o ZG. Przemysł chemiczny 
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rubli; produkcya darb przedstawiała w tym ro- 
kn wartość 6 mil. rubli. a fabrykacya extrak- 
tów drzewnych 3 mil rb. Trzysta siedmdziesiąt 
gorzelni Królestwa wzprodnkowało 40*/, spiry- 
tusu 7,127.596 wiader. 

Przemysł hawełniany, dla którego rok u- 
biegiy nie był stosunkowo najgorszym, rzucił 
na targ zuiedwu A402 cent. metr. towaru, pod- 
czas gdy w roku 1900 rzucił na targ 8944 
cent. metr., a jeszcze w r. 1904 — GI5S5 cent. 
metr. Przemysł szklanny ocenia swoją pro- 
dukcyę w r. 1905 na 5'/, miliona rubli, które 
w porównaniu do sumy produkcyi rokn po- 
przedniego przedstawiają zaledwo 70". Pro- 
dukcya w przemyśle papierniczym Królestwa 
wynosiła w r. 1905 -- 238,10r.(00 kg., mniej 
o 16'/,9% niż w r. 1904; zbyt papieru spadł w 
roku 1905 w porównaniu do r. 1904 o 20/4". 
Dochody kolei w Królestwie wynosiły w r. 
1905 — 57 mil. rubli, zaś 64 mil. rubli w ro- 
ku 1904. 

Wymowne są daty, które konsul podaje 
o wzroście ludności i rozwoju miast w Króle- 
stwie. W r. 1862 wynosiła ludność Królestwa 
4,012.198 głów, a w r. 1905 — 11,312.275 głów. 
W tej liczbie jest rzymsko-katolickiej Judności 
8,500.110, protestanckiej i prawosławnej 586.824, 
żydowskiej 1,631.8690, innowierczej 1156 osob. 
Suma przyrostu ludności IXrólestwa w ośmiole- 
ciu 1891—1904 wynosi 2,110.022 głów. Katolicy 
reprezentują 16'147/,, Żydzi 145% , ogółu ludno- 
sel. Warszawa liczyła l, stycznia br. 146.518 
głów, w tem 262.000 Hraelitów. Lódź, która w 
r. 1827 liczyła 4000 mieszkańców, w r, 1905 
liczyła ich 328.000, Będziu liczył w r. 1890- 
9000 mieszkańców, w ubiegłym r. 24.000, Pa- 
bianice przed 10 laty 13.000, obecnie 35,000, 
Częstochowa przed ośmioma laty 27.000, obe- 
enie 61.000, Sosnowice, które przed 15 laty by- 
ły wioską, liczą obecnie 61.000) mieszkańców. 
Ledność miejska w Mroólestwie stanowi 24°/o 
ogólu ludności, podczas gdy w ltosyi lulność 
miejska stanowi tylko 13 ogoła ludności. 
Wyrobników dziennych jest w Królestwie 9” , 
ludności, małorolnych chłopów 10%. Z całego 
obszaru kraju 48.8°/ jest własnością chłopów, 
5.50/, własnością średniej szlachty, 3.9 /, ludno- 
ści miejskiej, 5.97/, skarbu państwa, a 30.1, 
przypada na latyfundya magnackie. 


yr 
Wa 


Nladem ludoweó 


boleśt i nadzieję, Miedy poznałem ich dom, bylo 
to dziewczę lat siedemnastu, bardzo ladne, ale mi- 
zorne i z wąską piersią. ‘ak, jak jej matka, która 
chorowała była na suelw:y. Ojeiec jej, który jeden 
% pierwszych klinicystów zaczął dowodzić dziedzi- 
ezności nsposobienia do suchot, z trwogą patrzał 
na swoją watia jedynaczkę, nie chege w zastoso- 
waniu do siebie wierzyć w to, co sam staral się 
wpoić w umysły uczniów. Bo teź to byla nadzieja 
i pociecha starego. Śliczne dziecko, wyrosłe nad 
wiek, o cudownie pięknych włosach i oczach, 
o słodkim uśmiechu, kochało ojca, prawie ubó- 
stwiało go, zlewając nań wszystkie gorące nuczncia, 
rozwijające się w jej młodocianem serduszku. 

Profesor otaczał ją niezmierną  pieczołowito- 
ścią. Chcąc zwalczyć fatalna usposobienie, kazał u- 
czyć ilzieweczkę gimnastyki, aby rozwinąć mięśnie 
piersi, rozszerzyć klatkę piersiowa, nadat więcej 
siły jej członkom; hartowal jej cialo powoli, chro- 
niąc od przeziębienia; pożywienie uregulował w 
taki sposób, Żeby nie moglo zepsuć prawidłowego 
rozwoju ciala: nie woził na żadne zabawy i 
przedstawienia, negące podzialać szkodliwie na jej 
nerwowy system, wiedząc, jak są niebezpieczne 
moralne wrażenia dla organizmów słabych, dziedzi- 
cznie usposobionych do suchot. Zdawało się, że nie 
nie zapomniano, aby ratować ten śliczny kwiatek 
od zgnby. Niestety! los zrządzi! inaczej. 

Do domu profesora przybył kuzynek w od- 
wiedziny Był to młodziutki oficer artyleryi, ładny, 
zwinny, wesoły i zalotny. W ciągu kilku dni mło- 
dzi ludzia już się pokochali serdecznie, już się po- 
rczumieli i postanowili prosić ajea, aby im pozwo- 
lił pobrać się. Bylo to ciężkim ciosem dla profe- 
sora. Oddać dziecko swoje, rozstać się z jedynym 
skarbem swoim —- rzecz okropna, ale taki jest los 
rodziców. Z drugiej strony jako lekare widzial, że 
to grozi niebezpicezeństwem dla żywia dziecka, że 
musi je bronić przed wcezesnem  zamążpójkciem, 
które jest tak niebezpieczne w takich wypadkach. 
Nie chcąc sprawić przykrości ukochanemu dziecku, 
nie odmówił swego pozwolenia, ale oświańczył, że 
zo względu na stan zdrowia córki unai odłożyć tę 
chwilę przynajmniej na lat trzy. Młody czlowiek 
odjechał, a dziewczyna zaczęła tęsknić, płakać w 
cichości, stracila apetyt i sen. W takich okoliczno- 
ściach wybuch choroby jest niezmiernie ułatwiony. 
Lekkie jazeziębianie w parkn, otaczającym willę, 
wywołała zapalenie oskrzeli, ciężki kaszel i gorą- 
czkę. Przestraszony ojciec kazał córce położyć się 
do lóżka 1 pielęgnował ją osobiście we dnie i w 
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W sobotę odbyło się w Krakowie zebra- | Nocy, własnoręcznie dawal jej lekarstwa, ale pola- 


nie grupki krakowskich demokratów, którym 
do niedawna przewodził ś. p. Rotter, a obecuie 
wybrany w jego miejsce poslem do Sejmu p. 
Petelenz. (Grupka ta oddawna już wyraźnie 
grawituje ku socyalistom, a sobotnie jej obra- 
dy i uchwała wymownie określiły jej stanowi- 
sko w sprawach narodowych. Na posiedzenin 
tem obradowano nad tem, jakie stanowisko za- 
jąć mają krakowscy demokraci wobee Rady 
Narodowej. Referował o tem redaktor Nowej 
Reformy p. Konopiński. Na zgromadzenie przy- 


był i uczestniczył w obradach — jak wnosić 
należy z ogłoszonego w A. liejormie komunika- 


tu — z posłów jedynie p. Maryewski z Pod- 
górza: po za tem był tam dr. Bujwid i kilka 


osób o nazwiskach prawie zgoła nieznanych 
jak pp. Pisiewicz, łunstgarten, Chmura, Gor- 


tler, Bardel, Ordynski itd. P. Ięonopiński, któ- 
ry snać zapomniał, że w skladzie Rady Naro- 
dowej większość stanogga żywioły; deĥħiokraty- 
czne, utrzymywał, że w Radzie Narodowej be- 
dą majoryzowani przez konserwatystów i ala- 
tego instytucyę tej Rady muszą demokra- 
ci uważać za poważne dia siebie niebezpieczej - 
stwo. Wybitny udział lewicy sejmowej w stwo- 
rzeniu tej organizacyi nazwał p. Konopiński 
nadużyciem mandatów poselskich przez postów 
demokratycznych. Wyraził on także zdanie, że 
postanowienie statutu Rady Narodowej nakia- 
dające na przyszłych posłów obowiązek uzna- 
nia solidarności Kola polskiego w Wiedniu jest 
naruszeniem kompetencyt przyszłego tego Ko- 
la, które samo w tej kwestyi postanowi, co 
uzna za stosowne. Po tem charakterystycziwią 
przemówieniu pł KMonopińskiego nastąpiła dy- 
sknsya, w której udziai wzięli wymienieni jnż 
wyżej panowie. (Ostatecznie zebranie to miożóne 
z T czy 8 osób, nchwaliło następującą rezcln- 
cyę, zaproponowaną przez p. Konopińskiego : 

„Celem najbliższych wyborów do parla- 
mentu anstryackiego powinno być w kraja Ra- 
szym wyzyskanie bow:j ustawy wyborczej w 
tym kierunku, aby szerokie słery polskiej lu 
dności miejskiej i wiejskiej jak największą tay- 
skaly liczbę mandatów polskich. Ponieważ wo- 
bec tego wałka wyborcza z natury rzeczy zwra- 
cać się musi przeciwko dotychczasowym wła» 
ścicielom przywileja wyborczego, uważa zgro- 
madzenie udzia! żywiołów demokratycznych w 
organizacyi wyborczej, utworzonej we Lwowie, 
z inicyatywy Sajmowego Koła polskiego, pod 
firmą „Związku Rady narodowej”, przez pār- 
tyę konserwatywną nasjed z partyą hdow”go 
centrum i z lewicą sejmową, — za postąpienie 
z zasadami i zadaniem  demokracyl sie 
w nadchodzącej kampanii wyborczej, niezgodne 
i z niomi sprzeczne. 

„Wobec tego zgromadzenie: 1. aprobuje 
postąpienie tych polskich posłów demokraty- 
cznych, którzy w organizacyi „Związku Rady 
narodowej“ udziału nie wzięli, zważywszy, że 
w akcyi tej decydujący głos miała wię- 
kszość posłów konserwatyw nych, znanych z wro- 
giego usposobienia dla reformy wyborczej w du- 
chu powszechnego głosowania; 2. wzywa re- 
prezentacye powiatowe i miejskie, aby do Ra- 
dy narodowej nie wybieraly delegatów; nato- 
miast zgromadzenie wzywa demokratycznie u- 
sposobionych obywateli, aby czemprędzej zajęli 
się organizacyą samodzielnych koinitetów de- 
mokratycznych. z Radą narodową w żadnym 
nie zostających związku”. 

Ze względu, że krakowscy demokraci sta- 
nowią grupkę bardzo nicliezną i nie posiadają 
żadnego wpływu politycznego, przeto powyższa 
ich nchwała nie ma znaczenia aktu realnego, 
a jest jedynie pustą. lecz bardzo charakterysty- 
czną tlemonstracyą. 


. . 
(0 1 0 czem piszą. 

Dr. Jan Stella-Sawieki opowiada w (rłoste 
Lekarzy 0 zajmującym fakcie, jak znakomity 
lekarz i profesor fakultetn medycznego, dopro- 
wadzony do ostateczności chorobą jedynej cór- 
ki, powołał owczarza do łoża chorej, jakkol- 
wiek sam zawsze na wykładach wykazywał, że 
wszyscy cl Owczarze, to są szałbierze i Oszuści. 
Dr. Sawicki pisze : 

Rodzma profesora skladala sią z niego, jego 
siostry, kobiety już w podeszłym wieku,i córki 
Eweliny, która, przychodząc na świat, utraciła ma- 


pszenie nie następowało, owszem badania wykazały, 
że obla szozyty pluc są zajęte i zagęszczone. Wi- 
dząc niebagpieczelistwo i niedowierzając sobie sa- 
memu, profesor weżwuł pa konsyliun kolegów uni- 
wsrsyteckich, dawnych uczniów swoich, prosząc ich 
o radą. Ci jednak stwierdzili tylko to, czego się 
tak bal ojciec, a czego nie chciał przypnścić, bo 
to był wyrok Smierci dla jego ukochanego dziecka. 

Wobec tego wtyasznego wyroku i czarnej 
przyszłości profesor str.cil awyklą trzeźwość umy- 
slu, spokój I wiarę w siebie i naukę. Dowiedziaw- 
szy się, Że kilkanaście mil w jakiejs wioseczce 
jest cwczarz, zajjiujący się leczeniem suehotników, 
posłał po niego powóz swój, obiecując ogromną na- 
grodę, jeżeli mu uratuje ukochane dziecko. Dziwna 
to natnra lndzku! Wielki myśliciel, gruntowny 
znawca medycyny, człowiek, eo tylokrotnie wska- 
zywał uezniom swolm nicość tych szalbierzy, sam 
mu dopomagai w jakichs bezsensowych guslach i 
przygotowywaniu kąpieli z rożnorodnych zielsk. ma- 
Jacyci, oddzlanić cudownie ia chorą: Wazysiko by- 
ło nąpróżnó: elioroha robiła nieustanne postępy. 
Biedny ojciec nie j.dł 1 nie pił, poce przesiadywał 
przy łożu dziecka, posiwiał zupełnie; z dawnego 
religijnego indyferentia stał się nabażnym, gorąca 
się modlil i oddałby życie swoje dla uratowania 
pięknego dziecka swego. Nareszcie napisał list da 
kuzyna gwego, prosząc go, aby przyjechał i mając 
uadzicjęę że wewnętrzne zad.wglenie, wywałsne 
przybyciem ukochanego cxlowieka, sprowadzi ko- 
rzystną zmianę w przebiegu choroby, Oficer przy- 
jechał. Chora niezmiernie neieszyła śię tem, ale 
wzruszenie zauiast polepszenia, wywołalo większą 
gorączkę i biedne dziecko w kilka dni potem, pa- 
trzan pa tych dwóch ludzi ukochanych, oddala du- 
cha Hogue, mirasgna była rczpacz bieduega ojca. 
Byłem przy nim aż do dnia lidsznego, kiedy reszt- 
ki śmiortelne ukochanego dziocka zostały odduue 
sicj Ńtąrzee pochylił się pod brzemieniem uje- 
szczęścia i jaź sią nis wyprostował, a gdy wojsko 
pruskie zająło Alzacyę, tinigty apoplekzyą, życie 
tale pożytaczne i potrzebne dla spoleczności za- 
kończył. 
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Wy iki - Rosvi 
NDAGRI W ROSYL 
Petersburg. llurko oddany został pod sąd 
ze „przekroczenie wladzy* j „niedostateczną 
uwage w sprawie I,idwala *, 
Warszawa, Z Dąbrowy Górniczej donoszą: 
W piątek rano dokonano w Sielcu pod Mosnow- 
pem zaniacłu na dyrektora „Huty Katarzyny”, 
Brandenowyga. Napadnięto go w fabryce i da- 
no do niego cztery strzaly. Logorywającego 
oilwieziono do szpitala w Ięalowicach. Morder- 
cy zbiegli bez śladu. Pościg zarządzony natych- 
miast przez wojsko pozestał bez skutku. 


Łódź. Onegdaj wieczorem w rozmaitych 
miejscach przyszło do starcia pomiędzy vo- 


botnikami, należącymi do różnych stronnietw, 
przyczem jeden robotnik zginął, 5 jest ciężko 
rannych, 4 
Petersburg. Ze Zgierza, w gubernii piotr- 
kowskiej, donoszą, że zastrzelono tam fabrykan- 
ta Stickholza w chwili, gdy jechał tramwajem 
elektrycznym. Sprawcy nieznawi. 


KRONIKA, 


Lwów S stycznia. 

Sympatyczna enuncyacya Związku dzienni- 
karay słowiańskich na rzecz polskich dzieci w Po- 
znańskiem. A Pragi donoszą, że Wydzial Związku 
dziennikarzy slowiańskich, stosownie do powziętej 
uchwały, wystosował do arcybiskupów i biskupów 
w Czechach i na Morawach pismo następujące: 

„Dzieciom polskim, nezęszczejącym do ele- 
mentaanych szkól w Poznańskiem, na Giórnym 
Szlązku i w Zseh. Prusiech, zabroniono uczyć się 
religii w języku macierzystym. Około 120.000 dzie- 
ci zaniechało nuezęszczać na tę naukę, ponieważ i 
rodzice ich obstają przy zdaniu, że tylko nauka 
religii, udzielana w macierzystym języku, może 
przynieść prawdziwie dodatnie owoce. Przeświad- 
zenic to opiera się nietylko na boskiej nauce 
Chrystusa, ale i na manifeście królewskim z roku 
J867, oświadczającym, Że przez wcielenie polskich 
podanych w Królestwie pruskiem do północno- 
niemieckiego związku, ani ich język, ani wiara nie 
doznają uszczuplenia, ze pozostaną zawsze Polakami 
z zachowaniem awej mowy i obyczajów. 

„Uroczyste to przyrzeczenie nie zostało jednak 
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cies pizeuiósł na niemowlę, które ukochai jak swoja | tem smutnym. Wydział związku Pow. 


spełnione, ca w dziejach knitary fachowej jest fak 
i dziennikarzy 
slowiańskich omawiał na swem posiedzenia ten nic 
slychany fakt ucisku narodowego i ośmiela sią 
przedstawić najlostojniejszym Pasterzom. że gwal 
ty, spełniane na młodzieży szkolnej w Królestwie 
prnskiem, hndzą w narodach stowiańskien głęboki: 
rozgoryczenie i że czeskie obywatelstwa uważa za 
obowiązek naczelników św. rzymskiego Kościoła w 
Czechach, sżeby wolbee Stolicy apostolskiej poparli 
žadania rodziców prześladowanych dzieci polskicho 

W imieniu Wydzialn Związku Tow. dziennie) 
karzy slowisńskich : Józeł Holeczek, zast. prze- 
wodniezącego. J. Peivrura, sekretarz. 

Jan i Tad Stykowie. Pierwszy, slawny już 
od dawna, drugi głośny od latkilkn, przybyli z Pas. 
ryża do naszego miasta. Jana Stykę mieliśmy Bpo- 
sobność dobrze poznać i pokochać wtedy, gdy mio-] 
szkał wóród nas, Syna jego zaś, mlodego chłojsa | 
czka szesnastoletniego, a głośnego już malarza, pod 
znajemy dopiero teraz. Jest to młodzieniec bardzo 
sympatyczny, ogromnie nad wiek rozwinięty i po- 
ważny, z poczuciem artystycznem niepospolitem 
(Hośnym sią stał od r. 1903, kiedy w Salonie pn- 
ryskim wystawił portret Tołstoja. W roku naste- 
pnym wystawił portret malarza francuskiego Hen 
nera, a przed dwoma laty portret swego ojca i 
swój własny, jakoteż kilka innych studyów i kopii 
z Holbeina. W wystawie, urządzonej w zeszłym 
roku przez obn Styków w galeryi „Georgis Petit 
w Paryżu, znajdowało się trzydzieści dziewięć obra- 
zów Jana Styki, a przeszlo dwadzieścia obrazów 
Tada Styki. Między obrazami ojca zwracał na sie- 
bie szczególnie uwagę portret Jana Kubelika, je- 
dno naprawdę z wielkich arcydzieł. Między zaś o- 
brazami syna: portret ojca, portret Hennera, por- 
tret Tolstaja i portret swój własny, razem z por- 
tretem ojca. i 

Parowie Stykawie zabawią u nas tylko kró- 
tki czas. Ojciec, Jan Styka, przyjechał tylko dlate- 
go do Lwowa, ażeby sprzedać swe realności, ktore 
tu posiada, a których administracya z Paryża sta- 
wała się dosć uciążliwą. i j 

Dr. Stanisław -Rittel, burmistrz Brodów, 
który, jak to juź donosiliśmy, zrezygnował z tego 
stanowiska, na ogólne życzenie Rady miasta co- 
fnął swą rezygnacyę i pozostaje nadal burmistrzem 
tego miasta, 


` 


r Jan Stanisławski, znakomity pejzażysta, 
profesor Akademii sztuk pięknych w Krakowie, o 
którego zgonie donięśliśmy wczoraj, mało był zna- 
ny ogółowi w naszem mieście, nie wystawiał tu bo- 
wiem prawie nigdy prac swoich, Więcej też zna 
go może zagranica, niż rodacy wogóle, studya bo- 
wiem malarskie odbył przeważnie w Paryżu, gdzie 
też urządził pierwszą swą zbiorową wystawę, a pó- 
żniej też, po założeniu stowarzyszenia artystów 
„Sztuka” obsyłał zbiorowo wroz z jej członkami 
wystawy zagraniczne, ol Wiednia począwszy, aż 
do KL lonis a wystawy te przedatawi.ły świa 
tu malarstwo polskie w najczystszych jego przeja- 
wach i zdobywały mu wybitne wśród obcych sta- 
nowisko i uznanie. i 

». p. Stanisławski liczył zaledwie 45 lat, pa- 
chodził zaś ze starej rodziny szl checkiej, osiadlej 
na Ukrainie. Dom jego ojca, profesrra filozofii pre- 
wa na uniwersytecie kazańskim, jednego z pierw- 
szych tłómaczy Dantego na język polski, byl je 
duym z wybitnych polskich centrów kuiturslpveh 
w Itosyi. Pod jego to okiem rozpoczął $ p. Jan 
nauki w Kazaniu. Po ukończenin tam gimnazyum, 
stadyował w uniwersytącie w arszawskim, a następ- 
nie petersburskim matematykę, poczem przeniósł się 
do Krakowa, z myślą o doceuturze matematyki na 
nniworsytecie tamtajszym. Wkrótce jednak porzucii 
drogę, po której był kroczył, i wstąpił do Szkoly 
Sztnk Pięknych, dzisiejszej Akademii. 

Nie było to niespodzianką o tyle, iż dążności 
artystyczne zaznaczyły się w życiu mlodego me- 
tematyka już w Warszawie, gdzie uczęszczal obok 
studyów uniwersyteckich do szkoły rysunkowej, 
zostającej wówczas pod. kierownietwein Wojciecha 
Gersona. W Krakowie spędził rok, następnie zus 
przeniósł się do Paryża, gdzie z przerwami malemi 


przez ośm lat odbywał sludya. Nie pracował stale 


w żadnej ze szkól paryskich, korzystając najwięcej 
jeszcze z prywatnych wskazówek (arołusa Dura- 
na, z którym wszedł w bliższe stosunki, równie 
jak z Puvis de (havannem. Obaj mistrze oee- 
nili wysoki lot talentu Stanisławskiego i nie szcze- 
dzili mu zachęty. Studya, przywożone przez mlode- 
go artysię z latnich jeryj z Ukrainy, budziły już 
wówczas zainteresowanie i rozszerzaly nazwisk.: 
jego w kołach artystycznych, wystawa wreszcie 
zbiorowa, twządzona w salonie „Champs de Mars“, 
nzyskała duży sukcws, 


i 
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Na profesowm Akademii sztuk pięknych w 
Krakowio powolany zostal w roku 1536, gły dy- 
rektorem tej instytucyi zosta! Julian Falat. Kiero- 
wał on szkołą pejzażowa, a jego działalność pedu- 
gogiczna bardzo jest obfita w owoce, Pod jew 
światłym kierunkiem wykształciło się wielu na~ 
szych pejzażystów, między innymi tak wysoko dzis 
ceniony Bratkowski. 

Tegoroczny bał prasy odbędzie się w so- 
boto d. 9 lutego, w sali Filharmonii. 

Jasełka w układzie xiędza Walczyńskiego 
odbyły się w dniach 5 i 6 b. m. w szkole im. $w. 
Józefa, pozostającej pod zarządem braci szkół chrze- 
ścijahskich W  przepełnionej publicznością sali 
szkolnej dziatwa pod kierownictwem niezmordowa- 
nego brata Roberta, w prześlicznych kostyunach 
odegrała i odśpiewała wcale udatnie swe role, a 
podniosłe słowa wypowiedzians z przejęciem przez 
jednego z uczniów: „Podnieś rękę Boże-dziecię, bla- 
goslaw ojczyzną milą!“ świadczyły najlepiej jak w 
szkole tej nauczyciele Ślązacy pielęgnują uczucia 
patryotyczne naszej dziatwy. Dyrektorowi bratu 
Obtonowi należą się siowa uznania za kierunek pa- 
tryotyczny w tej szkole, rozpraszającej wszelkie 
obawy germanizacyi, uczącej natomiast uczniów po 
polsku nietylko czytać i pisać, ale także czuć 
i myśleć. 

W sprawie kradzieży dokonanej przed paru 
tygodniami w nrzędzie pocztowym w Nawaryi, pi- 
szą nam stamtąd: J) Pocztmistrz Löffler, korzy- 
stając z niedzieli, istotnie wyjechal w dniu kryty- 
cznym do Lwowa, ale pojechać musiał, gdvż 
tam mieszka Żona jego z trojgiem dzieci, z których 
jeden chlopiec ciężko zachorował, Kasy pocztowej 
nie mial komu powierzyć, gdyż nie ma tu zastęp- 
cy urzędowego, a tylko odda! nadzór jednemu z 
pocztylionów. 2) Kasa pocztowa była to zwykła 
skrzynka przybita gwożdziem (gontalem) do zgni- 
łej podłogi, którą jeden złodziej przez okno lichego 
budynku pocztowego łatwo wyniósł i to wis-d-v/s 
o 25 kroków ol koszar posterunku żandarmeryi, 
a stale się to między godziną 6 a T z wieczora. 

A Kto przeczyta podobny artykuł, że kasę wraz 
z pieniędzmi pocztowemi w kwocie 2600 koron, 
markami za 200 koron, pierścionkami i zegarkiem 
pocztmisirza wartości 700 koron skradziono przez 
okno, wyniesiono w pole i rozbito, pewnie pomyśli, 
że się to chyba stało w Rosyi. Nie, to było u nas, 
ale trzeba wiedzieć, że to nie kasa była, tylka 
zwykła skrzynką, a Urząd poeztowy, to zwykła bu- 
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ua o okienkach 50 em. wysokich. a GO em. szero- 
kich. Ozy móglby był złodziej jeden wynieść kasę 
przez takie maleńkie okienko, gdyby ta była kasa 
Wertkelnowska ? Nie! Ani dziesięciu złodziei nie 
mogloby tego dokonać, zwłaszcza o godzinie (-tej, 
przy publicznej drodze, naprzeciw posternnkn žan- 
darmeryi, w lokalu, oddzielonym tylko siouka od 
mieszkania. gospodarza. Mniemam więe, Że afila 
wina leży. tu na pocztowym systemie oszczędnościo- 
wym, A me w wyjeżdzie na parę godzin pocztmi- 
strza. Gdyby był nie pojechał, byłby może wyszedl 
do kościoła, lub do któregoś z przyjaciół » wizytą 
i zlodziej tak samo bylby dokonał kradzieży. Nad- 
mienić tu jeszcze muszę, że w miejsce skradzionej 
skrzynki (kasy) taką samą, jeszcze zgrakniejszą i 
łatwiejszą do wyniesienia, przysłalą Dyrelkcya poczt 
i kazała znowu postawić ja na podłodze, obok 
biurka. 

Pytam więc, jak można pasiągać pocztmistrza 
do odpowiedzialności i żądać, aby on z wlasnych 
funduszów pokrywał szkodę, jeżeli nie dostarczyło 
mu się porządnej kasy Wertheimowskiej, zwłaszcza, 
że Dyrakcya poczt mnsiala przecież słyszeć coś o 
tem, ża w Nawaryi grasują złodzieje, jak może ni- 
gdzie indziej. I*zeqd rokiem okradziono dwa razy 
cerkiew, dwa razy kościól, raz bożnicę; jednego 
złodzieja zastrzelil przypadkowa xiądz, dwócleprze- 
bili żandarmi, a trzeciego, przebitego przez žan- 
darma, onegdaj pochowano. Praedzie. 

Otrzymujemy następujące pismo : 

Szanowna BRedakcyo! 
3 Upraszan o umieszezenie następujacego o- 
świadczenia: W Wieku Naryn, nr. 1.652 z dnia 
8 stycznia h. r, w artykule p. t. „Peha demon- 
stracyi w teatrze” jest ustęp tak brziniący: „Okrzyk 
Hory „uiech żyjo rewolucya!* wypowiedziany w 
chwili, gdy na młodem dziewezęcin, porwanem, o- 
szolomionem wielkiemi hasłami rewolucji, spelnia 
podle szalimoskwo — jest największen  blużnier- 
Stwem, popełnionem na idei rewolucyjnej, jako ta- 


kiej, jest najhaniebniejszem oszczerstwenm: wobec 
tych niezliczonych zastępów najszlachetniejszych 


dziewic i kobiet, które najwznioślejsze swe nczu- 
Gami najwyższe cierpienia zlożyły w ofierze na ot- 
tarzu rewolucyi. *. 

À Oświadczyć muszę z całą stanowczością, a to 
jedynie dla sprostowania faktu, że tego okrzykn: 
„Niech żyje rewolucya!* nie wydaje ani Hora we 
wzmiankowanej scenie, na przedstawieniu przerwa- 
nej i wykoszlawionej, ami wogóle Żadna z osób, 
występujących w dramacie pt. „My“, oczom każdy 
przekonać się może z egzemplarza, będącego w dy- 
rekcyi teatru, a wedle którego dramat ten mial 
być w całości odegrany. 

Lwów, 8 stycznia 1907. 

Adam Krechowiechi. 

, ., Ostrzeżenie przed oszustwami. Przegląd 
ilygieniezny ostrzega w ostatnun zeszycie przed 
nabywaniem omleliny, czyli suchego wyciąga z jah 
gdyż jest mało pożywną mieszamna mąki i kartofli; 
a następnie pisze, co następuje, o innych przetwo- 
rach, zalecanych przez oszustów: „(larks Eipulver 
Extrakte jest również bezwartościową mieszaniną 
skrobi, sody i barwika. „Gluck-Gluck* zawiera za- 
barwioną mączkę i sodę, oraz mierną ilosć azotowych 
substancyj, Szumnie tytułowany „Głarantol*, srodek 

onserwujący jaja, jest wyżarzonem wapnem, Za- 
nieczyszczonem przez gips i tlenek żelaza. „Royal 
Windgore — pomada na porost włosów — zawiera 
octan ołowiu i sproszkowaną siarkę. „Fiuktin*, 
mający zastępować miód, zawiera cukier i nieco 
iwasu winowego. „Makaąol* do przyrządzania na- 
poju — środek zachwalany jako „napój przyszlo- 
Sm“ — jest mieszaniną kakao z sola kuchenną, 
cukrem i mąką owsianą. 

Śledztwo w sprawie Howakowskiego i 
Schwarzera zajmie bardzo dużo czasu, gdyż musi 
być przesłuchanych wielu świadków i to nietylko 
ze Lwowa, ale i z prowincyi, przedewszystkiem zaś 
2 Nambora, gdyż, jak wiadomo, Nowakowski dostar- 
czył swemu przyjacielowi świadectwa dojrzałości 
seminarynm samborskiego. Na świadectwie są wszyst- 
de podpisy profesorów sfałszowane, ale stampilia 
Jest istotnie odbita stampilią sem, samborskiego i cho- 
dzt o zbadanie, kto jej użyczył Nowakowskiemu. 

i Obadwaj aresztowani młodzi ludzie utrzymują 
SIę w przyjętych na siebie rolach. Nowakowski stala 
udaje glupkowatego, a Szwarzer, jako rzekomo nie- 
Winny, zachowuje się zupełnie swobodnie. Sprowa- 
dzony do budynku więzienaego, powiedział: „przed- 
cm byłem w sądzie codziennym gościem, dziś spro- 
Wadziłem się tu na stale“. Istotnie wysiadywał 
on był po całych dniacli w sali sądowej i z uwaga 
Pizysłuchiwał się rozprawom. Podobno takich jak 
on „gości” jest w sali sądowej bardzo wielu, a nie 
brak między nimi zawodowych złodziei, ratusi i 
innego rodzaju zbrodniarzy, którzy na rozprawach 
kształcą się, w jaki sposób wykręcać się od odpo- 
wiedzialności, na wypadek, gdyby się i oni dostali 
w ręce sprawiedliwości. T 
: Fałszowanie weksli ma wielką skalę. 
A Warszawy donoszą, że zawiązała sią tam szajka, 
zlożona z kilkunastu młodych ludzi, która w kró- 
tkim stosunkowo czasie puściła w obieg falszywych 
Weksli na blisko ćwierć miliona rubli. Procedor 
swój uprawiali owi mlodzieńey bezkarnie przez 
dłuższy czas, aż wreszcie zwrńciłu na nich uwagę 
głośna przed kilku miesiącaini afora niejakiego Zy- 
gmunia Morawskiego, który, sfsłszowawszy podpis 
ks, Lubomirskiego na waksłach v. wysokości 20.000 
rubli, po wykryciu falszerstwa, uciekł z Warszawy 
zagranicę. Odkrycie to wywołało tem większe wra- 
żenie, że ów Morawski kręcił się w najlepszych 
towarzystwach i na krótki czas przedtem wystawil 
na scenie Rozmaitości sztukę p. t. „Dostojne igra- 
szki”. Wkrótce potem wyszły na jaw inae falszer- 
stwą wekslowe, pepelnione przez nicjakiego Nagór- 
skiego, który, jak się pokazuje, byl hersztem fal- 
szerzy i duszą calej tej akeyi fałszowania weksli. 
Eskontowal om je na sfalszowany podpis swego 
kuzyna, właściciela ziemskiego z pod Częstochowy, 
Przeważnie w jednem z warszawskich towarzystw 
wzajemnego kredytu. (sznkańczy swój proceder 
uprawiał on z takim sprytem, że potrzeba hyło ilo- 
piero szczęślisyegó tran, aby na ślad jego wpa- 
dnięto. Po odkryciu fałszerstw znikł Nagórski 
z bruku warszawskiego i sądzono powszechnie, ża 
Podobnie jak Morawski, nciekł zagranicę. "Tymcza- 
tem p;zebywał on niedaleko Warszawy, a nawet 
aa 2a) zaglądał i ky yape 2” "ea 
Ba T samą porę wymknać sig z nastawionych 
nęło A chwili zdemaskowania Nagórskiego upły- 
M5, 3 ia iniegięcy 1 al p ii i Juz zupelnie o 

serzach, gdy oto dali oni znowu znak życia 
się ZA Przed paru tygodniami mianowicie zgłosił 
Wagą "U handlowego jeden z mieszkalców 
Przedstaw; noszący bardzo dobre nazwisko, ale nie 
lający najmniejszego waloru pieniężnego i 


Przedloży £ : 
Ee do eskontu weksel na 60.000 rubli, pod- 


właścicieli ziemskich w Królestwie. 
tzował weksel I wypłacił sumę, na jaką 
ski, któr + AST tembardziej, że ów właściciel ziem- 
tów bankn ał swoje żyro, należy do stałych klien- 
deda wsk: Dopiero W jakiś czas potem pokazało 

: el był sfalszowany. Bank handlowy 


NOW a O NZ 
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zem z pojwzednienii stratami, 


mych falszerstw _ wekslowych, ua ogólna 
kwote 140.000 rubli. Najeharakterystyczniejszem 


w calej tej sprawie jest to, że nie zdolano poehwy- 
cić dotąd ani jednego sprawcy, a główny herszt 
szajki fulszerzy, ów Nagurski, uwija się od kilku 
miesiecy bezkarnie po Królestwie, a nawet w sa- 
mej Warszawie. 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi- 
simo: W n-rze h-tym Irzegłądu «x dnia © stycznia 
r. 180% p. t. „Ostrożnie z masoneryą* powtó- 
rzyla Szanowna liedakcya falszywą i szkodliw: 
informacyę o Towarzystwie akademickiem „Ethos“, 
wobec czego oświadczamy: 

nieprawdą jest, jakoby „Ethos“ stał na usla- 
gach imasoneryi, lecz prawdą jest, że działalność to- 
warzystwa, wszczęta z poludek patryotycznych, zmie- 
rzą w imię haseł filareckich do wzmocnienia podwalin 
rodziny, tej najważniejszej podstawy  spolccznego 
bytu i rozwoju, co szezególnie w naszem położeniu 
uarodowem jest kwestyą pierwszorzędną —- 

nieprawda jest, jakoby „Fthos* miał na celu 
szerzenie jnateryalizmu, natomiast prawdą jest, ża 
„Ethos“ stara się jak najskuteczniej wśród mla- 
dzieży zwalczać rozpustę, która niszczy jednostki 
i osłabia moralnie, fizycznie i materyalnie naród 
i może go doprowadzić, jak tego uczy historya, do 
rozkladu i upadku, a zawsze wstrzymuje rozwój 


i tężyznę narodową — 

nieprawda jest, że „Ethos“ ma „de facto na 
celu podkcpywanie zasad relig jnych*, natomiast 
prawdą jest, że stara się wcielić w życie de facto 
zapoznawane przez wielu normy etyczne nauki 
Chrystnsowej i dlatego krzewi wśród młodzieży 
czystość obyczajów, propagując przedewszystkiem 
przedmajżeńnską wstrzemięźliwość płciową (bo to 
jest najpilniejsza sprawa), a zwalczając przesądne 
obawy o szkodliwości jej dla zdrowia, jakie wśród 
młodzieży panują, wykonując w ten sposób rezolu- 
cyę „Konferencji profilaktyki zdrowotnej i moral- 
nej“ w Brukseli w 1902 r., która wezwała rządy, 
aby staraly się przedewszystkiem pouczyć mło- 
ilzież, że nietylko czystość i wstrzemięźliwość nie 
są szkodliwe, ale że te cnoty należy jak najwięcej 
polócać za względów czysto medycznych i hygie- 
nieznych. 

Ta działalność jest chyba pożyteczną i godna 
poparcia przez cale społeczeństwo i mamy nadzieję, 
że tego poparcia doznamy. 

Za Zarząd Tow. „Ethos“ 

Fl. Swierczewski Kaz. M. Osińska 

sekretarz. za przew. 

Z Wiednia nam donoszą, że w cyrku Beke- 
towa odbyło się w niedzielę rozdzielenie nagród. 

Pierwszą nagrodę w kwocie 3.000 koron o- 
trzymał (Cyganiewicz, a drugą w kwocie 2.280 ko- 
ron, Pytlasiński, ` 

Śmierć głodowa bogatej żebraczki. W 
Chinon pod Paryżem znaleziono w ubogiej chatce 
T9 lat liczącą żebraczkę, Augustę Baurier, nieżywą. 
Jak lekarze stwierdzili, umarła ona,z głodu i zi- 
mna. (Wśród szmat, które stanowiły jej łoże, zna- 
leziono 300.000 franków w papierach wartościo- 
wych. 

Z kolei. Ogloszone w listopadzie i grudniu 
z. r. zarządzenia clem usunięcia zastoju towaro- 
wego na stacyach: Stryj, Lwów, Lwów-Podzamcze 
i Przemyśl, a mianowicie skrócenie taryfą ozna- 
czonego czasokresu wolnego od składowego o 100 
procent znosi się z dniem 10 stycznia 1907. 

Z teatru. „Jutrzejsza premiera wesolej kro- 
tochwili „Zażarty automobilista“ zapowiada się 
bardzo dobrze, a udział w niej pierwszorzędnych 
sił artystycznych zapewnia, że powitanie karna- 
wałn rozpocznie się wesoło. — We czwartek wy- 
stąpi gościnnia p. Aleksander Bandrowski w swej 
wspaniałej kreacyi w operze „Samson i Dalila“, 
którą w bieżącym sezonie śpiewać będzie po 
raz pierwszy. W partyi „Dalili* wystąpi p. Ole- 
ska. — Na przyszły tydzień zapowiada repertuar 
teatralny dwie nowości. Pierwszą będzie zabawna 
operetka Weinborgera „To cos“ (Das gewisse Et- 
was), z repertuaru wiedeńskiego Carltheatru, z u- 
działem pp. Sehupp, Kasprowiezowej, Miłowskiej, 
Boguckiego, TLelewieza, Miloszy, Krzewińskiego, 
Solnickiego i Kosińskiego w głównych rolach, — 
Druga, najnowszy utwór Gabryeli Zapolskiej p. t. 
„Moralność pani Dulskiej“, tragi-komedya kołtun- 
ska w 3 aktach, w pierwszorzędnej obsadzie. „Mo- 
ramność pani Dulskiej“ grywają obcenie na scenie 
krakowskiej z nadzwyczajnem powodzeniem. - - 
W dniu 21 h. m, ka uczczenin rocznicy stycznio- 
wej i na dochód Towarzystwa uczestników powsta- 
nia z roku 1863, odbędzie się uroczyste przesta- 
wienie w teatrze. Program skladany, między inny- 
mi przedstawionym zostanie po raz pierwszy je- 
duoaktowy obrazek sceniczny Fr. liawity Gawron- 
skiego pt. „Za ojczyznę”. 

Biedni pasażerowie. Ze Zbaraża nam piszą. 
że w niedzielę dnia 30 grudnia, spotkała z powo- 
du zamieci śnieżnej,wielka nieprzyjemność wszystkich 
tych, którzy jechali do Tarnopola. Pociąg osobowy 
wiózł wśród stukilkudziesięciu pasażerów, przewa- 
Żnia jnlodzież szkolną, dążącą z feryi świątecznych 
do Tarnopola. Tymczasem nielawem stanął w polu 
w odległości dwóch kilometrów od najbliższej sta- 
cyi w Twaszkowcach. Zawieja Śnieżna zasypala tor 
do wysokości jednego metra. tak, że pociąg nie 
mógł ani naprzód dążyć, ani wstecz się cofnąć. 
Wysłana maszyna celem sprowadzenia pomocni- 
czych maszyn nie wróciła. Pasażerowie musieli 
przepędzić csłą noc w zimnych, oraz ciemnych wa- 
gonach aż do godziny ! rano. O tej porze sprowa- 
dzono furmanki ze Zbaraża I Iwaszkowiec i wśród 
zawieruchy śnieżnej wrócili pasażerowie do Zha- 
raża. 

Piorun Edisona. Jeden z feljetonistów rosyj- 
skich, bawiący obecnie w Paryżu, uprzodził zna- 
cznie Prima slprilis i przesłał swojemu pismu żar- 
tobliwy apis jakiegoś rzekomego nowego wynalazku 
Edisona. Jakkolwiek dla osób umiejących fizykę 
odrazu jest widocznem, że ma się tu do czynienia 
tylko z żartem, to przecież za owem pismem rosyj. 
skiem powtarzają historyę o nowym wynalazku 
liczne zagraniczne pisma, zwłaszcza zaś niemieckie, 
a czynią to z calą powaga, przejęci ważnością 
sprawy. 

Fojlotonista rosyjski opowiada, że sam owego 
wynalazku nie widział, tylko pewna osoba, która 
byla świadkiem doświadczeń, zdała mu z nich re- 
lacyq. Chodzi tu mianowicie © nowy Środek wybu- 
chowy, który wedle dowcipnego określenia fejleto- 
nisty rosyjskiego, jest raczej sila, niż materyą eks- 
plodującą, tak, jak gdyby mogła istnieć siła sama 
bez materyi. Osoba, która rzekomo opowiadała o 
tym wynalazku fejletoniście rosyjskiemu, tak scha- 
rakteryzowaia efekt wybuchu: 

— Widzialem piorun w ręku człowioka, piorun, 
który w jednej chwili rozbil ogromną skałę, rozsy- 
pał ją w żwir. A, eo rzecz ważniejsza, jest to pio- 
run bez reakcyi względem osoby piorunującej. Sta- 
lismy tak blisko do miejsca wybuchu czy uderze- 
nia — to ostatnie może jest nawet dokładniejszem 
określeniem — tak blisko, że dynamit, nitroglice- 
ryna, rtęć piorunująca rozerwałyby nas na strzępy. 
Myśmy tymczasem odczuli tylko lekkie wstrząśnie- 


poniósł skutkiem tego stratę na 60.000 rnbli, a ra- 
skutkiem takich sa- 


jw Warszawie —1, w Moskwie —11, w 
w Odessie + 3, w Serajewie —1, w Bel- 


PRZEGLĄD z dnia 9 Stycznia 1907. 


nie, zupełnie jak podczas nderzenia piorunu. I we- 


Hug mojego zdania, 


było to uderzenie piorunu, 
efekt wyładowania jakiejś olbrzymiej sily elektry- 
cznej. Edison opanowal błyskawiecę — oto moje 


wrażenie... 

— Tak, że według pana, odkrycie dotyczy ra- 
czej siły, niż materyi? —- spytal fejletonista. 

— Nie wiem, na czem polega odkrycie, jednakże 


i wybuch materyi zburzyłby całą okolicę, a w danym 


przypadku skutek wywarty jest na jeden tylko 
punkt. Tak może działać tylko wyładowanie iskry. 
Informator p. Amiiteatrowa przypomina przy 

tej sposobności o „fulminacie”, który odkrył jakiś 
uczony belgijski, lecz, wedlug jego zdania, „daleko 
mu do piorunów Edisona“. Na zapytanie, czy Edi- 
son mówi co o swoim wynalazku, odpewiedział 
interlokutor: > 

— Ani slowa! Zartuje tylko, że gdy powstaną 
państwa socyalistyczne na kuli ziemskiej, wtedy 
ofiarnje im swój środek w podarunku, jako najle- 
pszy środek ochronny przeciw wojnie. 
Srodek ochronny? 
Tak, bo jakaż wojna jest możliwa z 


= pioru- 
nem? Dziesięć takich uderzeń wystarczy, aby roz- 
bić armię; sto, aby zburzyć do szczętu Paryż, lub 
Berlin. 

— A obecnym państwom 
swoj tajemnicy? 

—- Za nic! Nikomu! 


nie sprzeda Edison 
Rozumie on doskonale zna- 
czenie swego odkrycia i pojmuje, że gdyby piornn 
jego dostal się do rąk rządów obecnych, to ozna- 
czaioby oddanie w niewolę ludzkości na lat setki. 
W koło niego kręcą się ajenci, szpieguja go, lecz 
z Edisouem trudna sprawa. 

Dalej opowiada interlokutor p. Amfiteatrowo- 
wi, że Edison pracuje także nad maszyną latającą, 
która dotychczas, pomimo wszelkich uaiłowań lu- 
dzkich, nie jest jeszcze wynaleziona. 

-- Maszyna do latania i piorun 
pan powie na takie połączenie? — 


Co 
zakończył in- 
formator swoje uwagi o najnowszych odkryciach 
Edisona. 
Temperatura dnia 5 stycznia o godz. T-mej 
wynosiła: w  Galicyi zachodniej — i, we 
0, w Tarnopolu 0, w Czerniowcach 
-+ 1, w Wiedniu 0, w Salcburgu — 1,w Gracu 
— 6, w Pradze O0, w Tryeście +- 5, w Abbazyi 
+ 0, w Raguzie +- 7, w Budapeszcie 0, w 
Beriinie — 1, w Hamburgu —l, w Morachium 
— 1, w Zurychu — 2, w Genewie — 2, w Lugano 
5, w Auglii « 3, w Paryżu —1, w Biarritz 
b, w Nizzy +5, w północnych Włoszech —1, 
we Florencyi -} r, w Rzymie -|- 4, w Neapolu 
-- 0, w Palermo -|- 5, w Madrycie -|- 3, w Sztok- 
holmie — 3, w Petersburgu — 3, w Wilnie — 3, 
Kijowie 


w ręku... 


rano 
Lwowie 


gradzie 0, w Bukareszcie — 2, w Sofii —.33, 
w Konstantynopolu --1l, w Atenach 4 13. (Tem- 
peratura według Oolsinsza). 
Stan powietrza. T. o godz. T-ej rano O R. 
w poł. +2 R. Ber. 774. Idzie w górę. Pochmnurno. 
Z albumów panieńskich. 
Prędzej się doczekasz wnuka, 
Lub białego ujrzysz kruka, 
Nim cię ma miłość oszuka 


Kochająca na wyrywki i po kolei Wanda. 


e . . 

Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dzis: „Slodka 
dziewczyna”. — We środę po raz pierwszy „Zażar- 
ty automobilista,“ krotochwila Kurta Kraatza. — 
We czwartek „Samson i Dalila,“ opera Saint- 
Saćnsa. — W piątek „Zażarty automobilista.“ — 
W sobotę popoludniu „Betlejem polskie“ 
Rydla” wieczorem ogodz. 7 „Lohengrin,“ opera 
Wagnera. — W niedzielę popołudniu „Pani Wa- 
lewska*, wieczorem „Słodka dziewczyna.“ — W po- 
niedziałek „Zażarty automobilista“. — We wtorek 
po raz pierwszy „To coś!“ operetka Wiktora Leo- 
na i Leona Steina, muzyka K. Weinbergera. —- 
We środę po raz pierwszy „Moralność pani Dul- 
skiej,“ twagikomedya kołtutska Gabryeli Zapolskiej, 

Filharmonia lwowska. W połowie stycznia 
wielki koncert Eryka Schmedesa, nadwornego Spie- 
waka opery wiedelskiej. 

Repertuar teatru krakowskiego. We środę 
„Wesołe kumoszki z Windsoru“ Szekspira. — We 
czwartek „Kandida*.—W piątek „Tamten“ Maskoffa. 
W sobotę „Aszantka* Perzyńskiego. W nie- 
dzielę popołudniu „Betleem polskie* Rydla, wieczo- 
rem „Moralność pani Dulskiej”. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 stycznia. 
„Les 6 Internals,* najpiękniejszy sekstet damski, 
„Erères Skremka * niezrównane igrzyska ikaryj- 
skie. — „Podwójna pomyłka," farsa w 1 akcie. — 
Julian Kratochwill, b. artysta teatrn miejskiego.— 
ll nowości! W niedzielę i święta lwa przedsta- 
wienia: o godz. 4 i 8. 


literatura 1 sztuka. 
Nowe książki. Na pulkach księgarskich po- 
jawiły się następujące nowe książki: 

Wiktor Gomadicki. „Biały sztandar“. Pieśń 
miłościwa. Stanisławów. Albin Staudacher i Sp. 
Warszawa. Jan Fiszer. 1906. Str. 96. . 

Dolorosa. „Confirmo te chrismate.* Przetłu- 
maczył z orygiuału Adam Stodor. Wydawnictwo 
księgarni Staudachera i Sp. Stanisławów. Maryan 
TIlaskler. Warszawa. Jan Eischer. 190%. Str. 106. 

Karol Irzykowski, „Wiersze i dramaty“, Sta- 
nislawów. Albin Staudacher i Spółka. Warszawa. 
Jan Fiszer. £90%. Str. 229, 


zB £ Y 
A targów zbożowych. 
Wiedeń 6 stycznia. 

(Zì. Pierwszy tydzień Nowego roku przeszedł 
na tutejszym targu zbożowym zupełnie cicho i 
nie było widać ani śladu spodziewanego oży- 
wienia się obrotów handlowych. Mimo to je- 
dnak tendencya była silna, a ceny niektórych 
gatunków zboża nawet podniosły się cokolwiek. 

Początkowo tłómaczeno soble nadzwyczaj- 
ną stałość cen pszenicy w bieżącej kampanii 
trudnościami transportowymi, które, jak wia- 
domo, na Węgrzech dały się odczuć już z po- 
czątkiem jesieni, zaraz na wstępie nowej kam- 
panii zbożowej. Minęło jednak już przeszło 
cztery miesiące, a ceny pszenicy są wciąż sto- 
sunkowo wysokie, pomimo tak nadzwyczajnie 
świetnych zbiorów zeszłorocznych. Owóż taje- 
mnicę tę wyjaśnia ogłoszony ostatnimi dniami 
wykaz statystyki wzajemnego obrotn handlo- 
wego między Anstryą a Węgrami, stwierdza- 


Lucyana 


jacy olbrzymi wzrost konsumcyi wewnętrznej. 


Oto np. zbiór pszenicy w Austryi był w 
roku ubieglym o 1'4 miliona centnarów me- 
trycznych większy niż w raku 1905, mimo to 
jednak zaraz w pierwszych trzech miesiącach 
bieżącej kampanii sprowadzono z Węgier do 
Austry1 2.100.000 centn. pszenicy i 1,(15.000 
centnarów mąki, podczas gdy w tym samym 
okresie roku 1905, w którym był o wiele gor- 
szy urodzaj, sprowadzono tylko  1,300.000 cen- 
tnarów pszenicy i 1,600.0000  eentnarów mąki. 


3 


Zresztą ten wzrost konsumeyi zboża i 
mąki spostrzedz się daje uietylko w Austryi, 
ale także w innych państwach. Od roku 1900 
po dziś dzień zwiększyło się zapotrzebowanie 
importn pszenicy w państwach europejskich o 
850 milionów centnarów metrycznych rocznie. 
Jestto oznaką, że nietylko przybywa ludności 
liczebnie. ale także, że zaczyna się ona lwpiej 
odżywiać. 

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatun- 
ków ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, jest 
następujący: Pszenicy 340 wagonów. żyta 365, 
jęczmienia 479, owsa 552, kukurudzy 165, so- 
czewicy 10 wagonów. 

loco Wiedeń notowano 
następujące ceny: 

Pszenica cisańiska 
do 835, 
slowaeka 


dzis za 50 kilo 
(8S do 82 kilo) 7'85 
banatka (16 do 80 kilo) 1'55—8'05, 
(G do S1 kilo) 745—7%, dolno- 
austryacka (75 do T9 kilo) 1'40—'r5. 

Zyto słowackie (12 do (4 kilo) 675 do 
(6980, rozmaite węgierskie (f2 do T4 kilo) 
6'65—6'95, awtryackie (f1 do 74 kilo) 60 
do 6:90. 

Jęczmień 
Morawy T:50—T:90, 
stacyi nad 


morawski 825—0910, z doliny 
slowacki 735—8380, ze 
środkowym Dunajem 690—725, 
północno- węgierski 6:60—90, jęczmień na 
paszę 660—7:CO. 

Kukurudza węgierska 6:70—605, nowa 5'30 
do 5:60, Cinquantin (:60—8'00, nowa 6':35— 6:85. 


T05, prima 795—825, czeski i dolno-austryacki 
1:65— 80. 

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we 
Lwowie od 1 do ( stycznia bez opłaty akcyzowej. 
Waluta koronowa. 

Pszenica 1.75—7.55, żyto 5.00—-6.10, jęczmień 
browarny 6.70—7.10, pastewny 6.50—6.60, owies 
7.00- -7.30. Groch do gotowania 8.75—9.30, paste- 
wny 6.50—97.00, bobik 6:00—6.25, wyka 5:60 —5.85. 
Kur iczyna czerwona 50.00—5.50, biała 32.50 do 
45.00, szwedzka 60.00— 70.00, rzepak zimowy 13.40 
10.65, Inianka 11.00—11.25, nasienie lniane 10.80 
do 11.00, nasienie konopne 10.00—10.25, tymotka 
00.00—00.00. Chmiel 100.00—115.00, Nafta zwykła 
16,50—17.50, salonowa 18.50—20.00. — Spirytus 
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 39:35 
do 39.6L. Spirytus 


nadkontyngent. (ekskontyng.) 
23.10—923.,45. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 
Wiedeń. Wybory do Rady państwa na 
odstawie powszechnego prawa głosowania od- 
b się z początkiem maja. 

Wiedeń. Sejm dolno-austryacki na ponie- 
działkowem „posiedzeniu przyjął między innymi 
wniosek nagły p. Gessmanna z wezwaniem do 
rządu, ażeby wniósł w parlamencie ustawę ra- 
mową o zużytkowanie siły wodnej, celem wy- 
twarzania elektryczności, tak, aby na tej pod- 
stawie w sejmach można było uchwalić odpo- 
wiednie ustawy krajowe. Wezwano też dolno- 
anstryacki Wydział krajowy, ażeby się poro- 
zunial z innymi Wydziałami krajowymi w tej 
sprawie. 

Praga. Ordynaryat arcybiskupi ogłosił o- 
świadczenie w sprawie utworzonaj w ostatnim 
czasie ligi xięży czeskich do obrony praw kle- 
ru, że ani ordynaryat arcybiskupi, ani inne bi- 
skupie ordynaryaty nie dały. pozwolenia na jej 
utworzenie, lecz przeciwnie uważają ją za OT- 
ganizacyę tajną i niedozwoleną i ostrzegają du- 
chowieństwo przed jej przewrotową działalno- 
ścią. Ordynaryat arcybiskupi z zaufaniem ocze- 
kuje od xięży czeskich zastosowania się do tych 
wskazówek. 

Tanger. Minister wojny El Gobbas nazna- 
czył cenę na głowę Rajzulego. 

Tanger. W kołach arabskich obiega po- 
głoska, że wczoraj przed południem Rajzuli zo- 
stal wydany przez swego szwagra. Mimo, że 
nie ma jeszcze potwierdzenia tej pogłoski, uwa- 
żają tu za wiarygodne, że szwagier Rajzulego 
wydał go za naznaczoną cenę. 

Madryt. Dziennik Fmparciał otrzymał wia- 
domość, że plemię Wadrhas pojmało i wzięła 
do niewoli Rajzalego. 


(Depesze popołudniowe). 

Poznań. SU xiężom wytoczono procesy na 
podstawie $. 110 o podburzanie do oporu prze- 
ciw władzy. W samym pow. lubawskim oskar- 
żono £5 xięży. 

Dziennik poznański otrzymal od ojców ro- 
dzin polskich z Witosławia pisme, donoszące, 
źe dzieci ich w szkole wiłosławskiej są baruzo 
katowane za nieodpowiadanie religii w języku 
niemieckim i nie przynoszenie po szkoly kate- 
chizmów i biblii. W sobotę ojcowie podaliskar- 
gę na nauczyciela p. Maika do landrata w 
Wyrzysku. ppe” 

Wrocław. Z okazyi jubileuszu kardynała 
Koppa odbył się wczoraj wieczorem pochód 
z pochodniami przy udziale około 2.000 osób; 
w tem były liczne deputacye i stowarzyszenia. 
Za pockhodem szły cztere kapele muzyczne. 
Gmach klasztorny 1 wiele domow prywatnych 
było iluminowanych. Gdy pochód wszedł na 
podwórze pałacu biskupiego, przemówił do jun- 
bilata przewodniczący komitetu, radca sprawie- 
dliwości dr. Porsch; X. Kopp podziękował za 
nrządzoną mu owacyę, poczem uczestnicy po- 
chodu się rozeszli. Jako zastępca cesarza nie- 
mieckiego przybył na uroczystość minister 0- 
światy dr. Studt, jako zastępca rządu austrya- 
ckiego prezydent krajowy Ńzlązka bar. Hei- 
nold. 

Paryż. Dzienuik urzędowy ogłasza rozpo- 
rządzenie ministerstwa skarbu. według którego 
dotychczasowy napis na monetach srebrnych i 
złotych „Dieu protège la France“ (Bóg ochrania 
Francyę) będzie zastąpiony nowym napisem 
„Liberté, Egalité, Fraternité” i Swoboda, Równość, 
Braterstwo). 

Łódź. Od dni kilku krąży po mieście ode- 
zwa jednej z partyj skrajnych, zapowiadająca | 
dalsze walki bratobójcze i ostrzegająca przed | 


ae A ZZA, 


| 
Owies węgierski średnie gatunki 77> | 
| 


tronową, którą odczytal ks. Bülow. Mowa tro- 
nowa zaznacza na wstępie, że stan finansów 
jest pomyślny, poczem zapowiada szereg przed- 
łożeń, między innemi zmianę ustawy górniczej, 
szczególnie w tym kierunku, aby eksploatacya 
węgla i soli zastrzeżona byla państwu; dalej 
nowe przedłożenie w sprawie wzmocnienia žy- 
wiolu niemieckiego w prowincyach wschodnich. 

àlowa tronowa wyraża nadzieję, że Sejm, 
kiory zbierze się w czasie tak poważnym, tak- 
że w przyszłości popierać będzie rząd w jego 
dążnościach. Co się tyczy przedłożenia o 
wzmoenienin niemieckości, mowa tronowa wy- 
wodzi Obecna sytuacya w  prowincyach 
wschodnich wskazuje wyraźniej, niż kiedykol- 
wiek. że historyczne zadanie Prus wzmocenie- 
nia Żywiolu niemieckiego w tych częściach 
kraju wymaga do swego rozwiązania jak naj- 
poważniejszych wysiłków. Rząd uważa silne i 
stanoweze przeprowadzenie zarządzeń państwo- 
wych, prowadzących do tego celu, za niezbędnie 
konieczne. 

KAT ATEN="RT" a e PORTE TT a a aa 
H OLT ELA EUIR OIR IE NSIKI 
ALBERT SZKOWRON. 
lwów — Plac Maryaecki. 

Przyjechali dnia 8 stycznia, K. Wysocki z 
Ostobnża. B. Pilatowski z Brodów. P. Mandlowa z 
Tarnopola. P. Dębieccy z Turki P. Rozwadowski i 
P. Derenowski ze Stanisławowa. Dr. SŚchiitzel 
z Brzeżan. &. Bączkowski z Danilcza. D. Źnk- 
Skarszewski z Żukowa. E. Obertyśski z Odnowa. 
S. Awolski z Bryniec. R. Breitenwald z Zagórza. 
J. Basil z Wiednia. R. Fangor z Świdnicy. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plae Maryacki. 
Restauracya. Pokój do śniadań. Wozelkie wina i 
delikatesy. 

Przvjecbali duia 8 stycznia. J. Krasucki z 
Markowy. M. Neufeld z Wiednia. K. Grippowa z 
Tarnopola. W. Ziołeccy z Barszezowic. S. Zwolscy 
z Brzeżan. J. i J. Ruppowie z Jasła. M. Dembow- 
ska z Kossowa. K. Sulimirski z Borysławia. $. 
Myszkowski z Hruszowice. R. Lewandowscy z Kor- 
czówki. P. Radetzki z Mysłowic. M, Zabłocka z 
Rawy ruskiej. M. Matczyński z Rosyi, P. br. Buis 
z Drohowyża. 5. Wein z Lipska. L. Hafnor z Ber- 
na. K. Grabowski ze Scelodnicy. F. Jawetz ze 
Śrrussowa. 

UDERZ OE ZZA Z WTO A 


EŃDESŁARE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakevi, nie bierze 
ena za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


też 


Adwokat krajowy i obrzńca w sprawach karnych 
Or. Gustaw Trybalski 


przeniósł kancelaryę do Lwowa uł. Kopernika 22. 
Telefon 968, 


Dentysia Ur, Ignacy 5andauer 


erdyruje uż. Syksiuska 18. 
ute, poreeżaz owa, tby artuszre. koreny i mostki. 


Plewby r 
TT; GO TARE p 

Wiedeń 8 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 2020—2020 „słabo, — Spirytus 39:80— 
4020. (Tendencyn słaba). — Nafta galicyjska 
bez zmiany. 

Budapeszt 5 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień 7':45—7'46, na maj 0*—03 
0.—00, na październik 1'14—4'15; żyto na kwie- 
cień 0'60—6'70; owies na kwiecień 7'43— 
7'44; kukurudza na maj 512—513, na lipiec 
000—000; rzepak na sierpień 1290—1300. — 


a Z yes 


Oferty na pszenicę : mierne. — Chęć kupna: 
mierna. -— Usposobienie : utrzymane. — Pogo- 
da : mróz. 


RR i 


=) 
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12 minut 80) 


Giełda południowa (godzina 
Wiedeń 8 stycznia. v 
Marki 117.66, renta majowa 99.25, węgierska 
renta koronowa 9625, akcye: austr. zakł. kredyt. 
688:50, węg. zakł. kred. 841 00, anglobanku 817 50, 
unionbauku 57725, bankvereinu 562 50, landerbanku 
468:00, kolei państw. 6938-25, lombardy 178 76, akcye 
kolei ElLethal 46499, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
43:60, aipiny 62975, Rima Muranyi 578.00, prag. 
T. źał. 0000.00, losy tureckie 166825 ruble 253.00. 
Usposobienie: spokojne. 


5%/, renta rosyjaka na r. 
isćw 5 stycznie. (Z izby handiowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 

Abey: za 100 K: Kolej gal Karola Ludwika po 
400 Koron do —.— Kotej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 576.—— do 581.—. Banku hipotecznego po 
400 kor 57200 do 58000 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 380 — do 400—' Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160— 

Linią zsklnuwne za 100 K.: Banku hipot. galie. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 11050 do 111:20 
4 i pół proc los w 50 lat 10050 do 40120. 4 proc los. 
w 60 lat 9750. do 95-20. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lut 10000 do 10170. Banku kraj 4% proc. los w 57 lat 
9810 do 98 50. — Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. iI emi- 
sya) 9880 do 0000, 4 proc los w 41 i poł latach 9e 80 
do —.—, % proc. los w b6 lat 9820 do 98-90. 

3Etneio. Dukat cesarski 11:26 do 11:42. Napoleon- 
dor 1904 do 1925 100 ruble rosyjskie papierowe 252 00 
do 254:00. 100 marek niemieckich 117:40 do 117 90 


1907 85:70, 


pe LE: a o ZEŃ asm ù 


Ruch pociągów kolejowych 
wsżny sd 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Erakowa: 2.30*, 1.30, 8-40*, 5.50*, 8-45, 5.25, 9.80% 
Z Baeszowa: 10.36, 
Z Podwołoczysk na dworsac główny : 7,40, 11,45, 2.20, 
5.50, 10,80%. 
Z Podwołoczysk na Poizemore: 2.08, 7.03. 11.85, 5.25, 
10.12*. 
Z Czerniowiso: 12.20*, 1.40, 6.10, 5.45, 9.05%, 
Z Kołomyi: 10.15. 
Ze Stanisławowa: 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7.59. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*. 
Z Ławocenego: 7.29, 11,50, 10.50*. 
Z Tuchli: 8.55. 
Z Bełzom: 4.50. | 


©deokodzą se Lwowa: 
DoKrukowa 8.26, 132.45", 2.43, 4.05*, 8.85, 6.85%, 11.00% 
Do Rzeszowa: 4.05, 
Do Podwcłoczysk x dworca głórnego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15*, 9.50*, 


chodzeniem po ulicy po godz. G wieczorem. | P9 za e a ożywa ae 
W ciągu ostatniej doby zamordowano dwóch | Do Czerniowiec. 2.51, 2.40, 6-15, 9.20, 10,40". 
robotników, a jednego zranieno. Wieczorem o | Do Stryja: 11.30*. 
godz. 4 zastrzelono fabrykanta  zgierskiego ; Do Rawy i Sokala: 7:25 . 
Stiueksolda Do Jeworowa : 6.55, 6.60*. 
GAR Uszwi aoi . __ | Do Sambora: 8.55, 4.45, 10.51*. 
_ Kielce. Biskup X. Kuliński jest konający. | pa Kołomyi i Żydaczowa: 3.30. 
Po kazaniu czwartkowem czuł się osłabionym, | Do Przemyśla, Chyrowe: 10.05*, 


a w niedzielę wieczorem nastąpił paraliż. 
Wiedeń. W sejmie dolno - anstryackim poseł 


tóekler I tow. zgłosili wniosek nagły, wzywający | 


rząd, aby natychmiast przystąpi: do wypracowania 
ustawy o wprowadzeniu powszechnego ubezpiecze- 
nia wszystkich obywateli na starość i przedłożył 
ja przyszłemu parlamentowi. 
Berlin. Dzis otwarto Sejm 


pruski mową 


Łswocznego: 4.30, 2.50, 6.25%, 
B-łzen 10.45. 
Stanislawowa, Czortkowa Husiatyna: 8.107. 
Do Janowa 3.14. 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłust-mi; pociągi pecene euneczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się cd gońx. 6 wieczór do 5 min. 59 rano, 


— (o gadasz, człowieku! — zawołał Toma- 


OJCIEC I SYN 


kowicz z trwogą Ww głosie. 
Z chorwackiego), — Mówię, że mlody. pau powrócili, jest 
w domu. 
Jego syn |.. czy to możliwe *. Powrócił 
EO, : R — NE | £ 5 D SE 
Słońce zachodziło. Dalekie gory toną Już | już raz przed trzema laty po pieniądze, gdy 


w zmroku, zmierzch zapada dokoła. 
Najstarszy z robotników, pracujących na 
polu, Fomakowicz, podniósł się od roboty, a za 
nim i inni. 
Tomakowicz przyskoczył żywo. 
— Hej, nie odchodźcie jeszcze, dobrzy l- 


się miał żenić. (rdy mu ojciec odmówił, zabrał 
pokryjomu dwa tysiące i zniknął. I teraz 
śmiałby wrócić... Pisała raz owa synowa, ale 
on jej powiedział: „Nie mam syna, więc nie 
mam i synowej. Nigdy nie chcę was widzieć 
pod swym dachem”. 


dzie. Poczekajcie, aż zadzwonią na „Anioł I on wrócił. Ba, zawsze byl zuchwały... 
Pański*. Do tej chwili pracujcie, to stary o- | Może chce go znów okraść! 
byczaj. Tomakowicz przyśpiesza kroku. Aż się 


spocen, a tu chłodny wiatr zawiewą. 
— Jeszcze się przeziębię przez niego... 
nu niegodny! 
Już jest blisko 
W oknie się świeci. 
w kuchni... Tam, gilzie schowane wszystkie 
całe mienie ! 


Ludzie posłuchali i wzięli się do pracy. 

Tomakowicz był zadowolony. Odkąd syn 
jego poszedł w świat, udało mu się doprowa- 
dzić ludzi do porządka. Nikt im teraz nie za- 
wracal glowy równością, równemi prawami... 
To pole, na Etórem teraz stoi, nabyl od sąsla- 
szczęśliwie 


O sy- 


Prawda, ktos tam jest. 
Widocznie gospodyni jest 
0- 


da za psie pieniądza. Wyzyskal szczędności, 

chwilę, gdy właściciel gruntu był w ciężkiej | — Pieniądze moje! — krzyczy coś w jego 

potrzebie. wnętrzu. 

— Chwała ei Panie! — mówił sobie Toma- Wpada do stancyi i chwyta za klamkę 

kowicz. u drzwi, prowadzących do świetlicy. Zam- 
Jakie to szczęście, że syna tu nie ma. | knięte. 

Nie kpi przynajmniej z jego chciwości i| — Otwórz! — krzyczy ojciec. — Otwórz! 

skąpstwa... W świetlicy cicho. 
Na wieży kościelnaj uderzył dzwon. Noc| — Wywalę drzwi.. Otwórz! 

zapadała. Wtem z wewnątrz odezwał się głos cichy, 
Robotnicy odkryli glowy i poczęli się lecz brzmiący złością. 


Nie otworzę! 
Tak dzieckiem będąc nieszczęśnik ten, 
gdy cos zbroil zamykał się w świetlicy, a oj- 
ciee wołał, jak dzis — „otwórz”. A chlopiec 
wreszcie się odzywał : „Nie otworzę, będziesz 
muie bił ojcze!” 

Wszystko to przypomniał sobie Toma- 
kowicz. Podważył drzwi silnem ramieniem — 
otworzyły się. Stary wpadł i krzyknął: 


modlić po. cichu. Tomakowicz także. Modlił się 
najdiużej, a gdy skończyj, zwrócił się do stoją- 
cych robotników: 

— Jutro przyjdziecie chłopcy ? 

— Jak Bóg da — odparł jeden z tłumu — 
On jest nasz gospodarz. 

Tomakowicz wraca do domu. 

spotyka go parobek z nowiną. 

— Młody pan powrócil. 


Na drodze 


PATENTY zdkę pelen (OR na 


i ochronę MAREX I WZORÓW wszystkich 


Lwów, Halicka t6. 


Gwia-| 2 D Aant id ćw asl 


zdkę pvieca po zniżonych ce- 
Skład Płócien Kcrczyńskich 


PRZEGTLAP 

— Precz stąd! 
Pierwsze spojrzenie jego 
w którym chował swój skarb. Na szczęście 
nie poruszono. Teraz dopiero poszuka! waro- 
kiem syna. Zobaczył go i staną] jak w ziemię 


z dnia 9 Styeznia 1907. 


padlo na kat, 


wryty. 
Syn ležal na łóżku. Stojąca na szafce 
świeca o”. <uala twarz jego. boże! Uczy tak 


wielkie, a blyszeząte, jakby ten człowiek nie 
Już nie miał prócz oczn. Nos cienki, zaostrzony, 
nozdrza poruszające się szybko, jak skrzele ry- 
by, wyjętej z wody, zaschłe blade wargi nie 
osłaniały zębów. Pod rozpiętą koszulą widać 
bylo sterczące żebra. Rękę prawą miał r 


łożoną pod głowę, ręka była sucha, bez żył 
1 mięsa... 

Świeca mruga i rzuca nań promienie 
swe, on leży nieruchomo, robiąc ciężko pier- 


siami. Wielkie oczy patrzą nienawistnie na oj- 
ca... Przyszedł do domu, aby ojcu dokuczyć, 
aby umrzeć pod jego dachem, uie przeinó- 
wiwszy doń słowa. Nigdy go nie kochał. Jak 
zasięgnie pamięcią, ojciec był dlan surowy i 
nieprzystępny; zawsze narzekał, że syn go dużo 
kosztuje. 

Syn stawał się coraz bardziej obcy dla oj- 
ca, wreszcie poszedł w świat. Nie wiodło mu się, 
stracił zdrowie, leżał w szpitalu. Mógł tam 
zamknąć oczy na wieczny spoczynek, ale — 
zosta wiał żonę i dziecko. To go dręczyło. Wolał 
był umrzeć gdzieś od nich daleko, aby im nie 
przysparzać kłopotu. 

Wtedy przypomniał sobie dom rodzinny 
ojca. Niech ojciec zaplaci za pogrzeb! Aby tyl- 
ko dowłec się do świetlicy, do tego łóżka, na 
którem matka umarla, gly tam wejdzie — zam- 


knie się i ojca nie puści. Umrze nieprzeje- 
dnany. 
Tak też zrobił. Zamknął za sobą drzwi, 


położył się na łóżku.. Nagle wzrok jego padł 
na obraz Matki Poskiej, wiszący naprzeciwko 


krziów wyłednywą i spienięża 


RB. GE LBHKAUBG, 


Inżynier i zaprzysiąłony raccanik petontcwy we Wiedniu. 
VM, Siztensierngasze 7 (uaprrociw ©. k, uraądu puientowego). Adros 


Kapitalicci 


i posiadacze losów, zechcą zażądać nume- 
ru okazowego „Gazety handlowej“. 
nament od dziś do konca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony, 


Fiorstien ki 


sarączytcwo, obrąckki 
Abo- SES A | 
akpilki ślubna, srebro atółowe i 


(Ursglewuia cechowe s) 


i fonsar: „Proteztion* Wiedaż. Telofun miejski Nr. 8.707. 


TA TTTRBIEB GRO OK BERBYZZL KPR AAC 
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PORZ AAS Dor 


sto płynny) 6 koron 60 ni. Franco, 


m ba wami M NM TE DMA. UA M MA O MIT PATYK W A WN DA NA A m A 


pasieki. Korzeniewicz em. nauczyciel 


R | Iwanczany. 
Kawiarnia Amerykańska | zai 


Codziennie koncert muzyki wejskoweł. 
Początak o 9. gedzin'e wieczorem. 


Lwów, Rynek 9. 


CŘ A A A O M AO A TE ROT TY s POZY WA EO I EP 


BODCOOCOSOOOOLODSOOCODOCOGOB 


Półnosno niem. Lloydu 


(Norddeutscher Lloyd) 
Generalna Agentura dla Gaiicył 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 8. 


krzyżów i t. p. stare przedmioty 
tanio i trwale. | 


W sprawach losów 15 


daruyka, który 


Kapno i sprse'ał faktów i 


Uuwowie, plao Maryackhi 7. 


Bezpośrednie pałączenia przewożc- 
wę, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 
cztowymi parostatkami. 


Do Stanów źŹjedn. Ameryki: 
(Nowego Yorku; Ealimare; Galvestonu) 


Kanady; Brazylii; Argen- 


y: jet to jedyny w swoiuw 


& 
; 


śhamatowicz 


stuska 25 i ul. Hetmańska 6. — Kraków, Jukien- 


Kio chce Żyć bardzo dlugo i zawsze! 
być zdrowym, niech zjadu dziennie trzy 
łyżki prawdziwego miodu. Miód twardy 
5 klgr. 6 kor., „rarytas miodoborów* (gę- 


Zakład art. bronzowniczy 
W. Sknurzy 


urządzony na sposób zagraniczny przy poj ___— 
mocy motoru elektrycznego, dla wykony- 
wania rohób kościelnych i galanteryjnych|B 
świaczników, lamp, monstrancy!, kielichów, 


PIG siny 
'azorzy 
stać z naszych usług, Sprzedajemy losy|f 
tazża na spiaty raieaiączna. Losy sasta j$ 
wione wykupajamy i cdstąpniemy js najğ 
». laty. Prosimy zełądnć naszego kalan 
rozatyłamy  baspłatnie. 


Schütz i Chajes Dom kszkowy wej 


— Stanisławów, 


kampera wyprawy w atat- 
kach, oras remelkie biżataryt 
WARSA poleca Jan Sarzyna 
jabiler, Lwów, Rotal 


Kur pa'ski, 


i A7 E NT eP Nr 


| 


| GR 


odnawia] $ 


Po cenach 


4 rodzkcyjnych ogroszenia do w zy st- 
J] kich bez wyjątku  duienników, 
4 lwowskich, krakowskich, 
2 warszawskich, wiedeńskich, 
A czeskich, fran zuskich ect, 
d ©xas0pism fachowych miejacorych, 
4 zamiejscowych i zagranicznych, zi | 
mówienia na klisze i rysanki do 
ogłoszeń, prenumerata na | 
wszolkie pisma i 


monet. |. 


| 
| 


 NESEEZE 
3 Ajencya dzietników | opioszeń 


Sokołowskiego 


wa Lwowie, Pasaż FRausmana Nr. 9. 
Ke SAREETAN gratis. 


łóżka. 

— Zapóźno.. — mrukaąl — na pojednanie... 
Nie chcę, aby ktokolwiek na mnie patrzał... 

Wstał, zdjął obraz i postawił w go kącie. 

Zamknął oczy.. T ora nim trzęsła, drżał 
calem cialem.. Zaczyna uczuwać pragnienie... 

1orączka się zwiększa. Czuje mdły zapach kar- 
bolu, jeszcze ze szpitala. Otwiera oczy i widzi 
przed sohą siostrę miłosierdzia... Nie ma niko- 
go.. Jest sam w pustej świetlicy. Poszukał za- 
pałki i zapalił GAR Przed domem usłyszał 
kroki ojca, jego głos donośny. 

— Ba, ojciec żyć będzie jeszcze ze czterdzie- 
ści lat, krzyczeć na ludzi, i wyzyskiwać ich... 
A ja muszę umrzeć.. 

] czuje, że nienawiść w nim wzbiera. 

A ojciec patrzy na syna. Patrzy uporczy- 
z natężeniem. 

Patrzy na tego na poly trupa, 
odzywa się dziecinny głos, jakim syn jego, u- 
ciekając przed nim i zamykająe s się wolał: „nie 
otworzę, bądziosz mnie bił ojcze:*.. Takim dzie- 
cinnym. głosom, wystraszonyjn... 

leży, bez tehu prawie... 
bil niegdyś.. Za co Lil! ? 

I na usta cisną ma się wyrazy żalu i li- 
tości, ale ich wymówić nie może. Jedno tylka 
słowo z nich wy chodais 

— Wrócileś,, 

Syn milezy, piy z nie nawiścią, nśmie- 
cha się ironicznie i wreszcie odzywa się: 

— Pozwolisz mi tu umrzeć ?... 

I odwraca się od ojca.. 


wie, 


Ten sam, którego 


A ojciec zadrżał nice z gniewu, lecz z żalu. 
Przystąpił do łóżka.. Kolana się pod nim ugię- 
ly, padł na łoże... 

Syn widzi boleść ojcowską i dzieje się w 
nim dziwna zmiana.. Złość opuszcza jego ser- 
ce.. Udy ojciec objął go ręką za szyję, poczuł 
ciepło rozkoszne, lecz zarazem i ból wielki. Więc 


fi AAEM L Sra ——- | 4 € EE w, K 
A Kym 4e 


p” 


a W sercu 


Tygodnik illustrowany ~ 


teraz dopiero kosztuje pieszczoty ojcowskiaj’ 
gly śmierć już ręce po niego wyciąga... 

Zamyka oczy I mówi smutno: 

— Zapóźno... zapóźno |... 

Ojciec męczy się... siada na krześle, ociera 
czoło i oczy. Gospodyni i cezeladż zaglądają 
przez drzwi. 

Wroszcie ojciec odzywa się głosem złana- 


nym. Woła parobka i każe mu natychmiast 
jechać do sąsiedniego miasta po słynnego le- 
karza. 

— Zapóźno! — myśli syn, ale jnź nic nie 
mówi. Wie, żo wszystko napróżno, ale nie chce 


już ojcu robić przy krości. 
OK iee siada znów przy nim i mówi drżą- 
cym glosem: 
— Synu mój! 
Nagle jakby sobie 
troskliwie. 
— A gdzie jest teraz żona twoja ? 
Jego żona? To pytanie targnęło wnętrzno- 
ściami syna. O żonę 2 pyta, o Pte której na- 


cos przypomniał pyta 


pisał, że jej nie zna.. Jak oua biedna pła- 
kala! 

— Została w mieście z dzieckiem... 

— I z dzieckiem! --— jęknął stary — w tej 


chwili zatelegrafuję po nich, niech przyjeżdża- 
ją.. do domu! 
Na bladej twarzy syna zajaśniał uśmiech 
SZCZĘŚCIA. 
— Czy zdążą ? westchąl smutno... 
Ojciec zrozumiał i prawie załkał... 
— Zdążą.. sprawi to Matka Boża... i ty zdrów 
będziesz... a 
Syn wyciągnął ku ojeu wychudłe ramiona. 
Objęli Się i płakali obaj ze szczęścia... na progu 
śmiercl.. 
l zdążyli... I "śmierć odeszła, jak niepy- 
szna.. Ale wpierw jeszcze zawisł na ścianie o- 
braz Matki Bożej. Syu sam prosił o to ojca... 


korzystając ze zniesienia cenzury 
rozszerzył znacznie rozmiary. 


DZIAŁ 


illustracyi artystycznych i bieżących ogro- 


mnie urozmaicony. e 
(== = = A ES 
| w roku] BP. , Dodatki książkowe: Sześć tom. O% 
1907 | ' Album z 12 kolorowych karton. 
* Piotra Stachiewicza „Boży Rok“ i 
Dodatki a w arkuszach. 


PRENUMERATĘ PRZYJ MUJ A: 
Administracya tygodnika Ilustrowanego 


-  - we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 


m EK OPR no 


de Łwowie: kwartalnie © K. 8U h., z przasyłką 


ks: gåkowych: kwartalnie s 8 8 Koron, z Z przesyłką pocztową 8 Koron 40 h. 


NUMERY GKAZOWE | PROSPEKTY GRATIS. 


Be —— pi 


R. smar anan a S a a i a OA A aa 


J uż wyszedł!! 


a 


pocztową 7K. 20 h; Z oprawą dodatków 


4. 
ae 


ZE) 


Spis ER UA © 
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g © b 
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$ J J = 
Buenos Aires atralii: SEE a E —.2 | 8 ; pozostałych z dawnych roczników IIELOMANA po zniżonej ce- 
ZLE ji Aa Wiii s fm 3% 3% ATE er iz olej OWY nie, które można pané ze aren aa muzycznych «< 
= nil, 7 260, g* RE y wów, Pasaż Huusmana 
c” 
Bilet" kolejowa do każdej stacyi Północnej Ameryki. R o 8 k i : Nuty do śpiewu: 
Karty okrężne do jazdy „Na około świata“ aN «m 8 CE Ważny od 1. stycznia 1907. l. Borkowski B. „Zwrotkaś |. o 40 hal 
A f ; A Ą = zę = - 
Wszeikich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak | eg = A Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- a Zeleński W. „Smutno“ . - - c 30 
i morskich udzieła i sprzedaje bilety: NSE sH |icyi i Bukowinie a ». Zeleński W. „Babie lato“ . : ' . 30 > 
h e AŚ SEZ = i i ie . i , | A 4. Zeleński W. „Serenada“ | A a A s 30 o, 
Generala agentura Poto, niem. Loydu we Lwowie RZE i Połączenia do miast za granicą do miejse kąpielowych | 5. Rzepko Wi. Dwie pieśni“ Wielkanocne | 30 ; 
Pasal Hsusmanna 9. ————— SPE <.3 loraz ceny bilptów do wszystkich stacyi. 6. Moszyński p. „Pieśni Krysty* r a 380 , 
SIE łaj ra 45 T P naia A jeż 
E a 1 >'OO06 kę Js: z% A E Cena 30 hal. Z przesyłką GD hal. t. opper DAJ A - 6 RS a AU = 
a DE zy s |Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9 RZETE pian: 
g 5 = m iwa we wszystkich trafkach. 1. Wormser „Elegia* Massenet NAA Lack „Mazurka“, Gil- 
=S Ę £ z let „Capriciettoć, Dubois „Ptaszki 1 kor. 
s SE MING Mei 27. Bo ZN a 25 Wlichaloweakiy, Dereetee" 60 Lal. 
wę 65 A 3. A EE „Kartka z albumu“, R. Schuman „Le poste parle“, ` 
Z aż 3 p ; I ki p EJ A. Kleffel „Jeu des Flphs*, M. Anhelli „Ma- 
è © t r; 4 f « F zurek” 6 a 
E E 3ż OZOŚLA: € nuty 4. Lack T. „Valse pimpante“ 3U hal. 
' A A M x D. Michałowski „Menuet“ 50 hal. 
io śpiewu i na fortepian z wydawnictwa | 6. Klein A. „Myśli ma Valse, Massenet „Cherubinć, Philipp 


Pożyczki 


> tenach redakcyjnych 


przyjmeje 


prof. BOTÓW, 
prenumeratę na: 
tów 1 aptekarzy 


we Lwowie, ul. Kopernika l. 


= 


załatwia za kotrdyktem i bez kondyktu dla 

T urzędników, oficerów w ogólności, 
wielebn*go duchowieństwa, 
nauczycieli, notaryuszy, lekarzy, adwoka- 


Reprezentacya „Beamten-Vereinu" 


AE Biuro Dzicuników 
28. 


ygodnik Ilustrowany 


Kwartalae 5 K. BO h.z R 26 h. 


Tygodnik Mód 


Kwartaliie 3 K. z prze 


przesyłką 7 


Powieści 


sjłką 3 K. 6% h. 


Przyjaciel dzieci == 


Rwartalnie $ K. 8© h. wraz z 


ŚWIAT 


Kwartelnic 6 K. z pizesylką © K 60 h. 


biesiadę Litera 


E. bez dodatku, 


tylko GO ct. 


Rnxssyłam xupałnie nowe, 


sa pobraniem pocztowe. 


J. 


przesyłzą poczt 
Wymiana dozwolona. 
Upraszam o 


py c 
UIN 


BK. z dodatkiem. 


Ksartajnie 5 


KRAJ 


i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne. 
Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów, 
Paszż Hsuzmans 9. 


Redaktor odpowiedzialny Włacłąw Masłowski. 


wych, 
kcyach, 


rami R. Nr. 


aaaa00*090880 
pól kilo pierza gęstego 


szare pie: 
rage, ręką darte, pół kilo tylko 60 et. 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ct 
w pocztowych pakietach próbnych 5 kg. 


KRASA 


handel pierzem w Pradze (Czech ) 


dokładny Adres, 


080800000000 
ZERERRERHRRRER 
M anipulantka 


0 wyższem wykształceniu i dłuższej pra- 
ktyce biurowej, pisząca biegle i szybko, 
również na maszynie, poszukuje odpowie. 69 
dniego zajęcia w godzinach popałudnio- 
w biurach adwokackich, w reda- 

w handlu lub w drogueryach. 
Warunki skromno. Zgłaszać się pod lita- 
12 do Biuru Dzienników: 
St. Sokołowskiego w Pasażu Hansmanal 9. 


p ee | 


Wydaje: 


EO 


; 
ć 
Ę 


sn 


Do Earlebadu, Wroolawis, Drezna, 


$ 
g 
$ 


Zamówione biiety na prowincyą 


rony rada 


„MELOMAR” 


wysprzedajes po niskich cenach Ekepedycya Me- 


iastowe Biuro c. k. auste, Koler Puństwowych 
we Lwowie, Fasaż Hausmana 9. 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fakracheinhefty) kombinowane-okrężne (Bunireise) i powre* 
tne do wszystkich i ze wszystkich znaczniejszych miejscowośri Ba 
ropy z ważnością 45—60 I 96 dni i opustem od [2—3$% pro- 
cent Gi con normalnych. 
Do Wiednia z ważnością 45 dai. 


Na obacny sezon 
poleca się nosryty jazdy powrotne 2 odpowiednim cpustem do wsey- 
stkich miejscowości południowych jak: 


Biariiz, Fiume (MAbbazyl), Wenecyi (Lido) Triestu, Ca- 
pri, Heapolu, Wizzy, BLorARCYŃ Rzymu ete. 


my, ilammburga, Paryża a sraknością 45—69 i 00 dni, 
BILETY KARTONOWE 


awykie do wszystkich mtacyi w kraju i zagrasicą 
Śprzedaż wszelkich rozkiadów jazdy i przewodników, 


pocztową lub też za pośradnictwem odnośnej stucyi kolej. 


Frzy zamówien biletu reatsewietnego naleły 
a i podać dziań, od którego bilet ma być sażnywm. 


2323237323 5666266806668 |G8AG6G6G60GGL 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich 


| 
r. 

Pasaż Hausmana -0. |B. pna Sa 
SZ iz sul generalny“, 
20080803828082 Ę. 

„ej ; 
e! Il. Chojecki , 
boto“ 60 kal. 
12 


ipeka, Barlina, Bro 


wysyła sięza zaliczką 


oadaeinć 4 ko- 


„Piosenka babci“ , 
„Tajemnicza noc“, Wagner R. 


Giordano M. „Andrzej Cheniez*, 


. Janicki „Drobnostka* 
„Mazurka“, Mascagni 

0. Różycki „Serenada 

Longo A. i donori 30 hal. 

„ Wierzchleyski „Dwie Mazurki“ 30) hal. 

5. Nuty dia dzieci po 20 hal. 


„Harfa Eolska, Z. Stankiewiez 
„Kartka z aldumu* 60 hal. 


L. Schytte , 


Chojecki „Nowe latko*, Wojciechowska „Krakowiak i Mazurek“, 
Osmanski W., „Solenizant Mazur” ; Orefice „Preludyum z Cho- 


Reinchardt „Valse z op. Kon- 


Chavagnat Ed. „Menuet“ 40 hal. 


). Andrzejowska „Dumka“, Plosajkiewicz „Serenada“, Mellerowicz 
„Romans*, Binet „Valse elegante" 60 hal. 

Moszyński „Zagrzmiała, runęła w Betleem ziemia 40 hal. 

„Scena w lesie“ 

„Mazurek nr. 2%, Michałowski 


z op. Pan Wojewoda”, Józefowiez 

„Preludyum* Waghalter „ Valse 
„4 moich szkiców“, Beeueei 

n Twoja, gwiazdą! 5O hal. 

Ą e „Nocturn“ , Haijaski „Hymn japoński“ 40 hal. 


Józefowicz 


a DONDERO WAMI E TEEN S DOZNA! EDE, 


m e 


Biuro dzienników we Lwowie Pasaż | 
Iausmana l. 9. sprzedaje najtaniej | 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
| Niemey, Królestwo Polskie, Rosyę, 
dzwajcaryę, i inne kraje. 


Z drukarni E. Winiarza. 


| 


FEE 


| 


